
Uwaga! Rezerwy!
Podejmowanie problemów 

związanych z wykorzystaniem 
rezerw przypomina zajęcie z 
bumerangiem. Temat wraca 
bowiem nieustannie. Zajmują 
się nim od lat nie tylko publi­
cyści, lecz prżede wszystkim 
teoretycy i pjaktycy różnych 
dziedzin naszej gospodarki. 
Można by odnieść wrażenie, 
ze im dłużej walczymy o 
ujawnienie rezerw, tym więk­
sza jest skala problemu. Jest 
to wrażenie w jakimś stopniu 
trafne, jako że w miarę roz­
woju naszej gospodarki, kiedy 
w grę wchodzą miliardy, każdy 
procent liczy się w milionach. 
Zawsze ząś działanie może być 
skuteczniejsze, a gospodaro­
wanie bardziej efektywne. Im 
większa więc skala, im szersze 
pole działania, tym większego 
znaczenia nabiera pełne rozez­
nanie. możliwości, aby dostęp­
ny potencjał wykorzystać 
ma ksy ma 1 aie.

Można się więc zgodzić z 
tym, że im bardziej rozwinię­
ta gospodarka, tym większymi 
dysponuje rezerwami. Rodzić 
się jednak musi innego rodza­
ju refleksja związana z do­
tychczasowymi poczynaniami 
w tej sferze. Każdy, kto choć­
by w ciągu ostatnich 10 lał 
pilnie śledził programy gospo­
darcze, ogłaszane komunikaty 
GUS-u czy materiały publi­
kowane przy okazji posiedzeń 
instancji partyjnych, zadać so­
bie musi pytanie — dlaczego w 
tych dokumentach wiele słu­
sznych analiz na temat wyko­
rzystania rezerw powtarza się, 
powtarza się także wiele pra­
widłowych wniosków, z który­
mi prawie wszyscy się zgadza­
ją dziś, tak samo jak zgadzali 
się przed kilku laty. Tyle tyl­
ko, że obecnie wiele tych pro­
blemów. jak to się zwykło 
określać, nabrało ostrości.

Zanim jeszcze nastąpiła 
eskalacja cen ropy, zanim eks­
perci w krajach zachodnich 
zaCzęli bić na alarm, przestrze­
gając przed kryzysem surow­
cowym i paliwowo-ehergctycz- 
nym. w Polsce powitał na ten 
temat znakomity dokument 
programowy. Wskazywał na 
rangę problematyk surowco­
wej i ustalał kierunki oszczę­
dzania. Była to uchwała VIII 
Plenum KC PZPK poświęcona 
całkowicie właśni? ujawnianiu 
rezerw, poprawie efektywności 
wykorzystania zasobów krajo­
wych. a także pochodzących z 
importu. Można oy zresztą wy­
mienić wiele programowych, 
wcześniejszych jeszcze doku­
mentów. które wskazują, jakie 
znaczenie dla całego narodu i 
dla każdego i pojedynczego 

mieszkańca naszego kraju ma 
lepsza gospodarność, efektyw­
niejsze wykorzystanie poten­
cjału produkcyjnego, kwalifi­
kacji i inicjatywy pracowni­
ków, a także materiałów, su­
rowców' i paliw.

Wiemy dobrze, że bez działa­
nia bardziej efektywnego nie 
sprostamy wymogom współ­
czesności, nie będziemy mogli 
rywalizować skutecznie na 
rynkach, nie będziemy w ogóle 
mogli liczyć na rozwój i po­
stęp. jeśli nie obniżymy kosz­
tów naszego rozwoju,-jeśli na­
dal gospodarka PoLski charak­
teryzować się będzie tak wiel­
ką materiałochłonnością pro­
duktów, jeśli nie będzie bar­
dziej wydajna i efektywna.

Skoro zas prawidłowo od 
wielu lat dostrzegamy najbar­
dziej podstawowe kwestie, 
skoro i dziś wiele stwierdzeń 
formułowanych przed kilku 
laty jest aktualnych, to okazu­
je się, że nie wystarczy wie­
dzieć, określać kierunki dzia­
łania. ale że nie mniej istotny 
jest w tym wszystkim spo­
sób osiągnięcia posta­
wionego zadania, ustalenie ja­
kie są ku temu warunki, 
jakie potrzebne środki i 
wreszcie, jaka powinna być 
kontrola wykonywania 
tych wszystkich zaleceń, a za­
razem system odpowie­
dzialności.

Dotychczas doskonale opa­
nowaliśmy stawianie diagnozy. 
Każdy zresztą w Polsce czuje 
się uprawniony do wystawia­
nia recept gospodarczych, tyle 
tylko, że zawodzi potem tech­
nologia w ich stosowaniu. Nie 
opanowaliśmy bowiem tech, 
nologii wykorzysta­
nia rezerw, co zresztą nie 
jest bynajmniej łatwe i należy 
do spraw najtrudniejszych 
spośród tych wszystkich kwe­
stii. które składają się na sku­
teczny sposób rządzenia gospo­
darką.

Jednakże nie mieliśmy i nie 
mamy w Polsce nadmiernej 
atencji do tego, co umownie 
można nazwać technologią 
działania, choć w sferze nauki 
właśnie w Polsce powstawały 
prace na miarę ..Traktatu o 
dobrej robocie”. Praktyka jed­
nak odbiegała i nadal odbiega 
od teorii. Przykłady tego ma­
my chociażby w przemyśle. 
Choć trudno w to uwierzyć, 
ale do niedawna jeszcze jeden 
z naszych dużych zakładów 
wytwarzających kilka odmian 
pojazdów drogowych, nie miał 
w ogóle stanowiska głównego 
technologa. Byli oczywiście 
technolodzy <na wydziałach, 
którzy opracowywali metody

NIE WYSTARCZY WIEDZIEĆ
technologiczne związane z te­
matami poszczególnych kon­
strukcji. W rezultacie stasowa­
no w tym zakładzie kilka róż­
nych technologii. Dopiero 
ostatnio, gdy nowy dyrektor 
naczelny zajął się w tej fabry­
ce metodami działania, okaza­
ło się, jak niezwykle jest waż­
ne ustalanie metod technolo­

gicznych, obejmujących całe 
przedsiębiorstwo. Oto np. już 
udało się zunifikować wiele 
elementów, likwidując przesz­
ło 100 rozmaitych typów rurek, 
które można z powodzeniem 
zastąpić innymi, podobnie 
zmniejszono różnorodność sto­
sowanych blacli. Korzyści są 
już wymierne i znaczne, a 
przecież jest to dopiero począ­
tek procesu porządków tech­
nologicznych w tym zakładzie.

Podaję ten przykład dlate­
go. że jest on bardzo wymow­
ny i może stanowić ilustrację 
pewnych zjawisk ogólniej­
szych. Bowiem w wielu ogni­
wach naszego narodowego go­
spodarstwa podejmuje się
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działanie służące tylko temu, 
co dzieje się za opłotkami po­
jedynczych zakładów, zjedno­
czeń. resortów. Brakuje spoj­
rzenia, które by uwzględniało 
interes ogólny, nie ma 
technologii gospodarowania 
sprzyjającej wykorzystywaniu 
naszych zasobów zgodnie z in­
teresem ogólnym, a nie par­
tykularnym, choć często wy­
nikającym z uczciwych pobu­
dek. z rachunku w skali za­
kładu, kombinatu, zjednocze­
nia. a nawet resortu.

Jakże by inaczej można wy­
jaśnić wdele działań niezrozu­
miałych zupełnie dla przyby­
szy z innych krajów. Cudzozie­
miec bywa bowiem zdziwiony 
wiadomością, że polski prze­
mysł okrętowy, będący naszą 
chlubą jako specjalność naro­
dowa, ma np. kłopoty z uzy­
skaniem farb okrętowych, 
podczas gdy te same farby 
sprzedaje się za granicę. Eks­
porter ma jednak swoje zada­
nie. swój rachunek, działa 
zgodnie z obowiązującymi re­
gułami gry. Tak samo zgodnie 
z dobrze zrozumianym inte­
resem. za który odpowiadają, 
działają ci wszyscy, co nie 
ciicą dostarczać elementów, 
podzespołów lub części zakła­
dom zajmującym się budową i 
sprzedażą kompletnych obiek­
tów. Wiadomo, że np. silnik 
czy element armatury — listę 
można b.v było ciągnąć długo 
— sprzedany w ramach kom­
pletnego obiektu przynosi kra­
jowi lepsze efekty, aniżeli je­
śli wyeksportuje się go za gra­
nicę bezpośrednio. Jednakże 

każdy chce mieć to osiągnię­
cie eksportowe na swoim kon­
cie. gdyż ma swój własny plan, 
własny rachunek wpływów i 
własne programy wynikające z 
wąsko pojętego interesu, za 
który odpowiada.

Czy można mieć do nich pre­
tensje? Czy nie trzeba próbo­
wać raczej tak zgrać techno­

logię gospodarowania, aby w 
sposób maksymalny ten inte­
res socjalistycznego przecież 
przedsiębiorstwa był zgodny z 
interesem całej socjalistycznej 
gospodarki?

Jest to więc przede wszyst­
kim sprawa technologii, ale 
także kontroli jej stosowania. 
Takiego synchronizowania 
działań szczegółowych, aby ich 
skrupulatne wykonywanie 
przynosiło ow pożądany wynik 
ogólny. Tu chyba potrzeba 
najbardziej żmudnych wysił­
ków nad ową technologią 
przekazywania zadali, aby owe 
słuszne ogólne programy i 
uchwały kierownictwa, znala­

zły swój konkretny wyraz w 
zadaniach wymiernych, które 
trafiają do kierownika każde­
go ogniwa. Obowiązywać jed­
nak musi żelazna zasada od­
powiedzialności w ramach 
ustalonych reguł gry. Kierow­
nik każdego ogniwa powinien 
mieć jasno określone za­
dania, sprecyzowane środki do 
ich realizacji. Powinno się go 
skrupulatnie rozliczać czy te 
środki potrafił wykorzystać 
prawidłowo, natomiast pozo­
stawić mu swobodę decyzji, 
jak je wykorzystywać. Po­
winien wiedzieć z góry, że uzy­
skanie pożądanych lub więk­
szych efektów wiąże się z róż­
nego rodzaju wymiernym wy­
razem materialnego, a także 
moralnego uznania. Jednocze­
śnie w przypadku niepowodze­
nia on i cały zespół musi się 
liczyć z odpowiedzialnością.

Bez takiego rozpisywania 
szczegółowych zadań, a na­
stępnie egzekwowania ich wy­
konania, nie można liczyć na 
to. że najbardziej nawet słusz­
ne, celowe i pożyteczne pro­
gramy. opracowane przez naj­
wyższe szczeble, zrealizują się 
same.

Niedawno w telewizji przed­
stawiono program, z którego 
wynikało, że jedna wielka hu­
ta szkła pracuje w Polsce tylko 
po to. aby nadążyć z dosta­
wą szyb, które się tłucze. Oka­
zuje się. że w naszym budow­
nictwie ok. 40 proc, szyb ulega 
zniszczeniu w różnych fazach 
transportu, podczas montażu 
elementów i wreszcie na sa­
mej budowie. Znane są przy­
padki jaskrawego marno­
trawstwa, kiedy nie chce się 
czyścić szyb zabrudzonych np. 
tynkiem, tylko wybija je 
młotkiem, by potem wstawić 
nowe. Jak to się ma do pro­
gramów oszczędzania, które 
przecież powinny obowiązywać 
także w budownictwie? Pod­
czas wspomnianej audycji pró­
bowano przyczyn tego szukać 
m. in. w zlikwidowanym ostat­
nio systemie finansowym bu­
downictwa. kiedy to liczono 
przerób przedsiębiorstwa w 
ten sposób, że im większe ko­
szty, tym większa skala wyko­
nanych zadań, a zarazem bu- 
chalteryjne efekty. Wydaje się 
jednak, że nie należy zwalać 
winy wyłącznie na mierniki fi­
nansowe, ale szukać motywów, 
może nie tylko materialnych u 
tych, którzy odpowiadają za to. 
co się ua budowie dzieje

Zauważmy, że na pry wat­
nych budowach, choć zdarza 
się też rozbicie szyby, to jed­
nak straty nie przybierają
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charakteru aż tak masowego. 
Różnicy nie można usprawied­
liwić uprzemysłowionymi me­
todami budownictwa rodzący­
mi więcej okazji do tego typu 
strat. Podobnie pouczające 
może być działanie przedsię­
biorców. którzy dla swych 
butików szyją bardzo mod­
rą odzież z niewymyślnych 
wcale materiałów. Nit brak 
nam bowiem tkaniny pielu­
chowej. s której powstają ciu­
chy tak bardzo poszukiwane. 
Co stoi na przeszkodzie zakła­
dom przemysłowym, że nie po­
dejmują masowo takiej pro­
dukcji, skoro nie wymaga 
skomplikowanych zabiegów? 
Tyle tylko, że nie kalkuluj* się 
wytwarzanie z tak tanich ma­
teriałów jak tetra, bo zakład 
nie uzyska wielkości sprzedaży 
takiej, abv przeliczona przez 
liczbę pracowników dała po­
trzebną wydajność pracy. 
Opłaca się jednak taki zabieg 
z ciuchami prywaciarzom,- 
choć me są one u nich tanie. 
Podobno o wysokiej cenie w 
prywatnych warsztatach decy­
duje przy krótkiej serii wyso­
ki keszt projektowania. Pod­
jęcie przez przemysł państwo­
wy produkcji tych samych 
artykułów na dużą skalę 
umożliwiłoby ich sprzedaż po 
znacznie niższych cenach, ale 
znowu zawiodła technologia 
wyszukiwania tych prawdzi­
wych rezerw zwiększania 
produkcji rynkowej. Wskaźnik 
obowiązujący w przemyśle 
okazuje się ważniejszy, aniżeli 
jeden z podstawowych celów, 
jakim jest zaopatrzenie 
rynku.

Dlatego tez w naszym cyklu 
..Uwaga! Rezerwy!” nie sposób 
pominąć tak podstawowej 
kwestii, jak technologia ich 
ujawniania. Bez tego wiele 
słusznych i pilnych prog:a- 
mów będzie wiecznie aktual­
nych.

Potrzebny jest więc przełom 
także w psychicznym nasta- 
u leniu do swych obowiązków, 
do właściwego pojmowania 
własnej aktywności i rzeczy­
wiście społecznej świadomości 
celów przez tych wszystkich, 
którzy dysponują coraz więk­
szym majątkiem narodowym. 
Realizują wskaźniki, zyskują 
dobre noty, lecz przechodzą 
obok możliwości uzyskiwania 
lepszych efektów gospodaro­
wania

HAŁAS-DŹWIĘK NIEPOŻĄDANY
Rozmowa z prof. Stefanem Czarneckim z Instytutu 

Podstawowych Problemów Techniki PAN
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— N* obecnym poziomie 
cywilizacji o ciszę coraz trud­
niej. Kiedy jednak zaczyna się 
hałas, który przeszkadza i de­
nerwuje?

— Nie ma na to pytanie jed­
noznacznej odpowiedzi. Zale­
ży to bowiem od warunków. 
Inne kryteria oceny hałasu 
stosuje sił w godzinach noc­
nych. a iane w ciągu dnia. 
Ocenia sie jednak, że poziom 
hałasu, który przekracza 90 
dB w hali fabrycznej jest 
szkodliwy. W mieszkaniu do­
puszczalna granica głośności 
wynosi 40—50 dB. Ponadto 
definiując hałas możemy po­
wiedzieć, te jest to dźwięk 
mepożądaiy.

— A jazi hałas panuje np. 
na Trasie Łazienkowskiej?

— Z naizych pomiarów wy­
nika, że przy otwartych ok­
nach mieizkańcy domów przy 
Trasie narażeni są na hałas o- 
koło 70 cB. Jest to oczywiście 
przecięto głośność, czyli tzw. 
□oziom tkwiwalenmy hałasu. 
Stosujeny taką średnią war­
tość, poiicważ w ciągu dnia 
natężenie hałasu zmniejsza się 
lub zwiejesza.

__ Jest to więc znacznie wię­
cej niż dopuszczają normy. 
Czy dla wyciszenia Trasy da 
się coś robić?

_ Ni szczęście sprawą Trasy

— - Na czym polega, najogól­
niej rzecz biorąc. metoda 
zmniejszania hałaśliwości Tra­
sy?

— Podobnie jak na całym 
świecie robi się w takich wy­
padkach — i my zastosowaliś­
my metodę ekranów. Działają 
one na zasadzie cienia aku­
stycznego zmniejszając energię 
przenoszoną na drugą stronę. 
Problem jednak w tym, że fale 
akustyczne jak gdyby opły­
wają przeszkodę. Trzeba więc 
dokładnie obliczyć optymal­
ną Wysokość ekranu. Teorety­
cznie rzecz biorąc im większy, 
tym lepszy, ale przecież nie 
można w centralnym punkcie 
miasta poustawiać raptem 5- 
metrowych ekranów.

— Skoro już mówimy o 
zbyt hałaśliwych warszaw­
skich trasach komunikacyj­
nych, to warto chyba wspom­
nieć most Poniatowskiego. Co 
z nim?

— Z mostem sprawa jest 
bardziej skomplikowana, po­
nieważ jest to obiekt zabyt­
kowy. Uważam, że kiedy wy­
ciszymy już Trasę Łazienkow­
ską. będzie można pewne do­
świadczenia wykorzystać na 
moście Poniatowskiego. Ale 
najważniejsze, moim zdaniem, 
to zwracac uwagę na sprawę 
wyciszania już przy budowie 
nowo powstających tras komu­
nikacyjnych. Dlatego też dob­
rze się stało, że zagadnienia 
akustyczne uwzględnione zo­
stały w miarę możności już na 
etapie projektu wstępnego 
Trasy Toruńskiej.

— Panie Profesorze. czy 
Warszawa jest głośnym mia­
stem?

— Bardzo głośnym. W 1966 
roku Instytut Techniki Budo­
wlanej sporządził plany aku­
styczne trzech miast: Pozna­
nia, Warszawy i Gdańska. 
Wtedy Poznań byt nieco od 
Warszawy głośniejszy. Te ba­
dania są kontynuowane. I wy­
nika z nich, że w latach 1969— 
1974 średni poziom hałasu w 
Warszawie wzrósł około 5 dB 
czyli prawie 1 dB rocznie. Tak 
więc obecnie na ulicy przecięt­
ny poziom hałasu przekracza

Łazienkowskiej :zainteresowa- 
asta Obecniene są ' . ladze mi

lowe ta wybranvm odcinku
Trasy Łazienkomrskiej. Tak
więc < pracował* ? my koucep-
cję. a teraz już
proje!’towycb jes1t rozp racow^»
nie k*.istr akcji.

80 dB
— Co. Pańskim zdaniem.

najbardziej hałasuje w W*r-
sza wie?

U- Niewątpliwie, komLinika-
cja. a przede wszystkim auto-
bu.sy i ciężarówki. Te hala-
śliwę samochcdy to zapewrit
me tylko wina jtroduoet >•

le głównie warunków eiksplo- 
aiacyjnych. Ileż autobusów 
jeździ po Warszawie z- uszko­
dzonymi tłumikami?

Gdybym miał wymienić 
przykładowo kilka zbyt głoś­
nych obiektów przemysłowych, 
to na pewno bardzo hałaśli­
wy. choć rzadko, jest Żerań, a 
także Zakłady Nowotki, z któ­
rych hałas przenosi się na całe 
osiedle mieszkaniowe. W tej 
chwili zresztą pracujemy nad 
wyciszeniem tych zakładów.

A jak wygląda w War­
szawie sprawa hałasu lutni­
czego?

■— Ten nie jest w całym 
mieście zbyt uciążliwy, ale dla 
mieszkańców’ dzielnic połud­
niowych stanowi niewątpliwie 
poważny problem. Hałas lotni­
czy jest jednak bolączką ca­
łego cywilizowanego świata i 
praktycznie nie ma od niego 
ucieczki. W zasadzie bowiem 
nie znamy metod wyciszania 
samolotów. A jeśli są. to po­
stępują znacznie wolniej niż 
rozwtoj całego lotnictwa, osią­
ganie dużych szybkości, wyso­
kości pułapu itp. Jedynn mo­
żliwe rozwiązanie to maksy­
malne oddalenie lotniska od 
miasta, ale przecież i tu nie 
można przesadzić, bo przekre­
śli się sens komunikacji lot­
niczej. zawsze więc mieszkań­
cy którejś strony miasta będą 
narażeni na hałas samolotów.

— Brzmi to dość pesymisty­
cznie. A mimo to niektórym 
ludziom jeucie jakby nie dość 
hałasu, więc chodzą do dysko­
teki. Czy ten rozrywkowy ha­
łas jest też szkodliwy?

— Oczywiście. Znane są np. 
przypadki ogłuchnięcia mło­
dych instrumentalistów. Czę­
ste. bardzo głośne słuchanie 
muzyki przyczynia się niewąt­
pliwie do ubytków słuchu. 
Zresztą głośna muzyka dysko­
tekowa jeet też problemem o- 
golnoświatowym.

—- Panie Profesorze, jak to 
się dzieje, że w budynkach 
tsw. starego budownictwa są­
siadów nie słychać, a w no­
wym słychać niemal kardy 
sensor?

— Jest to sprawa konstruk­
cji budynków. Im masywniej- 
sze ściany, im konstrukcja cię­
ższa. tym lepsza izolacja od 
hałasów zewnętrznych. Świa­
towy trend budownictwa o- 
srczędnośctowego : wielkopły-

Nikogo już — wydaje się 
— nie trzeba przekonywać o 
tym, ie potrzebne są oezysz- 
czalnie ścieków, zwłaszcza w 
naszym kraju, ubogim w wo­
dę. w którym ponad połowa 
wody pitnej pochodzi z ujęć 
powierzchniowych, a wiec z 
coraz bardziej zanieczyszczo­
nych rzek i jezior. Oczysz­
czalnie ścieków — to zespoły 
rozmaitych, czasem skompli­
kowanych urządzeń. Urzą­
dzenia te są potrzebne za­
równo dla nowych oczysz­
czalni, jak i dla istniejących, 
wymagających remontów lub 
modernizacji. Nie można ich 
wytwarzać metodą chałupni­
czą. ani dorabiać u kowala 
(zwłaszcza, że o kowali trud­
no). Konieczna jest przemy­
słowa produkcja tych urzą­
dzeń i aparatury. Od lat mó­
wiło się o stworzeniu prze­
mysłu. służącego ochronie 
środowiska.

Ogromne zamierzenie — 
Program „Wisła” — uwarun­
kowane jest poprawą czysto­
ści wod. Sprawę numer jeden 
stanowi więc budowa oczysz­
czalni ścieków w całym do­
rzeczu Wisły. Musi ona po­
przedzić budowę stopni wod­
nych, aby nie doprowadzić do 
dalszego zanieczyszczenia
wód. W tej sytuacji awłaeacza 
wielkiego znaczenia nabiera 
produkcja urządzeń I apara­
tury służącej ich ochronie. 
Jak ta produkcja wygląda?

1975 r. utworzono Zjed­
noczenie Zaplecza
Technicznego Gospo­

darki Komunalnej <ZZTGK) 
w’ Poznaniu, które jest pro­
ducentem i koordynatorem 
międzyresortowym produkcji 
urządzeń dla wodociągów, u- 
jęć i uzdatniania wodv. ka­

nalizacji i oczyszczalni ście­
ków, oczyszczania miast, cie­
płownictwa. a także innych 
asortymentów.

Specjaliści oceniają, że dla 
zaspokojeń a najpilniejszych 
potrzeb w dziedzinie ochrony 
wód należałoby w latach 
1976—80 wyprodukować urzą­
dzenia mechaniczne dla o- 
czyszczalni ścieków za około 
4 miliardy złotych oraz za oko­
ło miliard złotych — urządze­
nia dla istniejących oczysz­
czalni w związku z ich remon­
tami i modernizacją.

Potrzeby tak e wynikają z 
..Założeń programu ochron}- 
środowiska w Polsce do ro­
ku 1990’’. W „Założeniach” 
tych projektowano nakłady 
na ochronę wód na lata 
1976—80 (w cenach porówny­
walnych) — w wysokości 
35 400 mhj zł. Program tea 
był przez specjalistów' kryty­
kowany jako niedostateczny 
w stosunku do potrzeb.

Nakłady na ochranę wód, 
zaplanowane na bieżące pię­
ciolecie, wyniosły 27 300 min 
złotych, ale i ten plan nie 
jest wykonywany, zaległości 
po'.ostaią z roku na rok.

Jeżeli porównać potrzeby 
w dz;edzin.e produkcji urzą­
dzeń na ochronę wód w pię­
cioleciu 76—80. ocenione na 
około 5 mld zł. x wielkością 
produkcji Zjednoczenia Za­
plecza Technicznego Gospo­
darki Komunalnej (sama na­
zwa wskazuje, co ono powin­
no produkować) — która w 
roku 1979 ma sięgnąć 4 725 
min zł. to można by sądzić.

IWONA JACYNA

że nie jest tak źle. Utwier­
dza to wrażenie dokument o- 
pracowany przez Zjednocze­
nie pt. „Program rozwoju 
produkcji sprzętu i urządzeń 
dla gospodarki komunalnej 
na lata 1979—1981”. opraco­
wane w kwietniu 1979. Pro­
dukcję przedstawia się w nim 
albo w sztukach, albo w ce­
nach, albo wręcz w wydaj­
ności. np. ile ścieków urzą­
dzenia te są zdolne oczyścić 
w ciągu doby. Toteż nie jest 
łatwo zorientować się jaka 
jest ta produkcja.

Jedna z tabel, zawartych w 
opracowaniu, nosi tytuł: „Pro­
dukcja podstawowych w>to- 
bów dla gosoodarki komunal­
nej w latach 1979—1981'. 
Podkreślam — dla gospodar­
ki komunalnej.

Otóż ta globalna produkcja 
za 4 725 min zł rozbita jest 
na wiele szczegółowych grup 
i podgrup wyrobów. Tabela 
jest tak szczegółowa, że mo­
żna z niej nawet dowiedzieć 
się, ile wyprodukuje się no­
życ ręcznych (grupa wjrobów 
dla budownictwa komunal­
nego), albo samochodów’ 
do oczyszczania kanałów: 22 
— za 24 ntln zł w 1979 r., 
tyleż — w 1980, a w 1931 — 
30 za 32.7 min zł. W tabel; 
wymienia się wiele bardzo 
potrzebnych -wyrobów.

DOKONCZŁNIE na ATU. II

We wstępie omawiającym 
produkcję Zjednoczenia pod­
kreśla się znaczenie i wzrost 
produkcji na ochronę wód. 
Wartość produkcji wyrobów 
..do zaopatrzenia ludności w 
wodę I oczyszczania ścieków” 
w oku 1979 ma wynieść 722 
min zł. W omówieniu zwraca 
się uwagę, że wartość pro­
dukcji w tej grupie zwiększy 
się w 1981 r. do 1100 min zł, 
tzn. o 47 proc., a przy tym 
wartość produkcji dla pobo­
ru i uzdatniania wody wzro­
śnie o 28 proc., natomiast — 
dla oczyszczania ścieków — 
o 80 proc.

Procenty łatwo wzrastają 
gdy jest jedna fabryka, a 
powstaje druga — wzrost 
wynosi 100 oroc. W opraco­
waniu podaje się również — 
Jaka będ’:e przepustowość 
tych urządzeń. Otóż ZZTGK 
w 1978 f. wyprodukowało 
„kompletne urząd’enia dla o- 
czyszczania ścieków”, których 
łączna wydajność wynosi 22.6 
tys. m sześć, na dobę, a urzą­
dzenia takie wyprodukowane 
w 1981 r. będą mógł" oczy­
ścić 90 tys. m. s»eśc.(d Łącz­
na przepustowość urodzeń 
indywidualnych dla wyposa­
żenia dużych oczyszczalń! 
ścieków w 1981 r. wyniesie 
400 tys. m sześć.'d. będzie to 
200 proc, w stosunku do 1979 
roku.

Jakie są te wielkości? Po­
równajmy je z planem budo­
wy oczyszczalń: ścieków w 
latach 1976—1978. Planowano 
zbudować 306 oczyszczalni o 
przepustowości ok. 2150 tys. 
na sześć.'d. a zbudowano 292 
oczyszczalnie o przepustowo­
ści 1 550 tys. m sześć.'d. 
Zwykle buduje się więcej 
małrch oczyszczalni, bo łat­
wiej. a przy tym lepiej to 
wygląda w sprawozdawczo­
ści. Mają one jednak znacznie 
mniejszy wpływ na poprawę 
jakości wody.

Wróćmy do wartości pro­
dukcji wyrobów „do zaopa­
trzenia ludności w wodę i o- 
crysaezania ścieków" (I grupa 
wyrobów w tabeli) — za te 
722 min zł — w 1979 r. Urzą­
dzenia do oczyszczania ście­
ków nie stanowią nawet po­
łowy wartości produkcji, ko­
sztują 308 min zł; w 1980 r. 
wartość ich ma wzrosr.ąć do 
442 min zł, a w 1981 r. — do 
558 min ’.ł M:.mo tego wzro­
stu. wobec ogromu potrzeb, 
a ‘akże zamierzeń wynikają­
cych . r Programu „Wisła”, 
jo/ycja ta w globalne* p. o- 
a ikci ZZTGK ^e*‘ wv:atko-
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Lata osiemdziesiąte. Co 
przyniosą nowego w nauce 
i technice? Eksperci roz* 
waiają potrzeby i możli­
wości badań, kreślą ramy 
nowych zadań. Zdaniem 
prof. dr. Janusza Górskie­
go, ministra nauki, szkol­
nictwa wyższego i techni­
ki: „Wyraźnie rysuje sią 
bogaty i ombitny program 
zadań dla krajowego za­
plecza naukowo-badaw­
czego, szkól wyższych, ca­
łej sfery nauki, która w 
strategii partii ma być jed­
ną z podstawowych, dyna­
mizujących sil w tym za­
kresie". Szczególne miejsce 
w działalności badawczej 
i rozwojowej lat 1981-1985 
zajmą wielkie programy 
badawcze. Staną się zatem 
programy rządowe i pro­
blemy węzłowe podstawą 
i główną silą motoryczną 
postępu naukowego i gos­
podarczego oraz społecz­
nego kraju.

Sedno w tym. aby skoncen­
trować siły i środki dla roz­
wiązania spraw pierwszopla­
nowych, najważniejszych w 
rozwoju społeczno-gospodar­
czym Polski. Szczególnego 
znaczenia nabierają proble­
my podniesienia efektywno­
ści gospodarowania, obejmu­
jące wiele spraw z zakresu 
modernizacji procesów wy­
twórczych, lepszego wykorzy­
stania posiadanego majątku 
produkcyjnego, surowców i 
materiałów, racjonalizacji zu­
życia paliw i energii, właści­
wego zagospodarowania po­
siadanych zasobów pracy, do­
skonalenia struktur organiza­
cyjnych i metod zarządzania.

Jakie zatem w hierarchii 
ważności zagadnienia wysuwa 
się na plan pierwszy? Jakie 
cele rysuje się przed wielkimi 
programami badawczymi? 
Mają być kontynuowane do­
tychczasowe rządowe progra­
my badawczo-rozwojowe, ale 
określono też dwa nowe wiel­
kie programy. Dotyczą one 
kompleksowego rozwoju ener­
getyki oraz automatyzacji 
produkcji przy zastosowaniu 
komputerów.

W czasie konferencji Naro­
dów Zjednoczonych ..Nauka i 
technika dla rozwoju” (Wie­
deń, 20—31 sierpnia 1979 r.l. 
strona polska przedstawiła 
m.in. główne kierunki dzia­
łalności badawczej i rozwojo­
wej w latach osiemdziesią­
tych. Jedno z naczelnych 
miejsc w pracach badaw­
czych zajmą zagadnienia pa­
liw 1 energii. Wielki program 
badawczy — rządowy — po­
służy uzyskaniu rozwiązań 
umożliwiających zrównowa­
żenie bilansu paliwowo-ener­
getycznego kraju, wytwarza­
nie 1 przesyłanie energii elek­
trycznej i cieplnej w warun­
kach wysokiej efektywności 
procesów technologicznych. 
Wielki program badawczy do­
tyczący energetyki obejmie 
badania zmierzające do wyko­
rzystania niekonwencjonal­
nych źródeł energii, a w tym 
przede wszystkim atomowej.

Będziemy zatem rozwijać 
prace w dziedzinie syntezy 
termojądrowej, aby opraco­
wać polski prototyp syntezo-

wej siłowni termojądrowej. 
Wysiłek uczonych skoncentru­
je się nad adaptacją do celów 
energetycznych wyników ba­
dań dotyczących syntezy ter­
mojądrowej. Ale prace nie 
ograniczą się do tych ogrom­
nie przyszłościowych docie­
kań. Także ważnym zadaniem 
jest przecież racjonalizacja 
zużycia paliw i energii. W 
lalach osiemdziesiątych mają 
być opracowane i zastosowa­
ne bezodpadowe, energo­
oszczędne technologie i agre­
gaty. Celem wielkiego progra­
mu badawczego stanie się też 
opracowanie naukowych i or­
ganizacyjnych przesłanek in­
tegracji krajowego systemu 
energetycznego. Chodzi o 
zwiększenie niezawodności w 
dostarczaniu energii odbior­
com i umożliwienie uzyskania 
znacznych oszczędności dzięki 
systemowi zintegrowanemu.

Z materiałów przedstawio­
nych na światowej konferen­
cji w Wiedniu, eksperci z ca­
łego świata dowiedzieli się. że 
także w Polsce prowadzone 
będą badania nad wykorzy­
staniem perspektywicznych 
źródeł energii, a głównie 
energii słonecznej i 
chemicznych źródeł 
prądu. Natomiast atomi­
styka końca lat osiemdziesią­
tych i następnego dziesięcio­
lecia znajdzie szerokie zasto­
sowanie w różnych dziedzi­
nach gospodarki.

Dalsiy rozwój 
robotroniki

Prognozy dla ostatniego 
dwudziestolecia naszego wie­
ku są zgodne: automatyzacja 
komputerowa w połączeniu z 
robotami, coraz bardziej inte­
ligentnymi. opanuje wiele 
dziedzin gospodarki. Wytwa­
rzaniem i konstrukcją robo­
tów przemysłowych zajmowa­
ło się w końcu lat siedem­
dziesiątych około 150 firm 
światowych (japońskich, ame­
rykańskich i w RFN), które 
dostarczały na rynek automa­
ty aż trzystu różnych ro­
dzajów. Już obecnie spośród 
najnowszych modeli około 40 
proc, stanowią roboty stero­
wane programowo, sprzężone 
z systemami minikomputero­
wymi.

Wielki program badawczy 
skoncentruje wysiłki polskich 
specjalistów na dalszym roz­
woju robotroniki. Mamy w tej 
dziedzinie pierwsze rezultaty 
(są to roboty skonstruowane 
w Przemysłowym Instytucie 
Automatyki i Pomiarów 
MERA-PTAP. Instytucie Me­
chaniki Precyzyjnej. Centrum 
Badawczo - Konstrukcyjnym 
Obrabiarek oraz Zakładzie 
Automatyki Procesów Pro­
dukcyjnych OBR TEKOMA). 
Mają być skonstruowane ro­
boty zastępujące górników w 
niektórych szczególnie cięż­
kich i niebezpiecznych pra­
cach, służące kompleksowej 
automatyzacji procesów tech­
nologicznych w przemyśle 
hutniczym, elektromaszyno­
wym -czy chemicznym.

Nowy i wielki rządowy 
program badawczo-rozwojowy

TADEUSZ PODWYSOCKI

dotyczący komputerowej au­
tomatyzacji stworzy nie tylko 
podstawy dla znacznego 
zwiększenia efektywności pro­
dukcji kompleksowych syste­
mów sterowania, jako poszu­
kiwanego towaru na rynkach 
zagranicznych. Przecież w 
pierwszej połowie lat osiem­
dziesiątych trudno będzie 
sprzedać kompletny obiekt 
przemysłowy, jakąś instalację 
bez całościowej automatyzacji 
z użyciem mikroprocesorów i 
minikomputerów.

Kontynuacja prac w ra­
mach rządowego programu 
..Rozwój materiałów i podzes­
połów dla potrzeb elektroni- 
zacji” zagwarantować ma za­
spokojenie 
na elementy 
elektroniczne, 
modernizację 
przyspieszenie
telekomunikacji.

•zapotrzebowania
i podzespoły 
co umożliwi 

transportu, 
rozwoju sieci 

unowocześ­
nienie procesów technologicz­
nych w chemii, przemyśle 
spożywczym, hutnictwie, ste­
rowania maszynami i urzą­
dzeniami rolniczymi, budo­
wlanymi. pojazdami.

Wielkie programy badaw­
cze lat osiemdziesiątych mają 
posłużyć opracowaniu nowych 
rozwiązań dla transportu i 
łączności. Rozszerzy się prace 
prowadzące do zmniejszenia 
materiałochłonności taboru 
transportowego, zużycia paliw, 
stosowania odpowiednich 
substytutów. Zespoły specjali­
stów zajmą się rozwoiem 
elektronicznych systemów ko­
mutacyjnych z komputero­
wym sterowaniem dla tele­
fonii. telegrafii i teleinforma­
tyki. budową szerokopasmo­
wej sieci abonenckiej, sieci 
osiedlowych i miejskich dla 
transmisji sygnałów telewizii. 
informacji i telefonii z możli­
wością satelitarnego odbioru. 
Badania obejmą też nowe 
systemy transmisji sygnałów 
a w tym technikę światłowo­
dów i laserową.

Dla gospodarki 
surowcowej

Uzna je się. że rządowy pro­
gram badawczo-rozwojowy 
..Kompleksowe przetwórstwo 
węgla” także w latach osiem­
dziesiątych będzie jednym ż 
najważniejszych wielkich za­
dań naukowych i technicz­
nych kraju. Dalsze wysiłki 
będą skierowane na racjonal­
ne wykorzystanie węgla drogą 
jego zgazowania i upłynnie­
nia. Uczeni polscy będą zatem 
rozwijać prace badawcze nad 
optymalnym wykorzystaniem 
gazu syntezowego pochodzą­
cego z węgla, aby otrzymać 
riawozy azotowe i produkty’ 
syntez chemicznych, a w tym 
metanolu.

Rządowy program ..opty­
malnego wykorzystania zaso­
bów i rozwoju produkcji wy­
robów 2 miedzi” przewiduje 
trudne zadanie opanowania 
technologii eksploatacji złóż, 
zalegających poniżej 1200 me­
trów przy jednoczesnym uży­

ciu automatów wydobyw­
czych. Przed uczonymi pol­
skimi nakreślono istotne za­
danie: opracowania metod 
przetwórstwa srebra i metali 
rzadkich. Rozwinie się tech­
nologię procesu jednostadial- 
nego otrzymywania miedzi z 
koncentratów, a do hut wpro­
wadzi się technologię bez- 
wlewkowej produkcji wyro­
bów z miedzi i jej stopów.

Jednym z najważniejszych 
kierunków badań i prac ro­
zwojowych w latach 1981— 
—1985 i w dalszym cza­
sie będzie poprawa sytua­
cji w zakresie wyżywienia. W 
latach osiemdziesiątych właś­
nie wielki program badaw­
czy ma przyczynić się do 
zwiększenia zasobów żywno­
ściowych. lepszego ich wyko­
rzystania, rozwoju postępu w 
rolnictwie i dalszego pogłębie­
nia procesu integracji z prze­
mysłem. Jak wynika z pro­
jektu badań na lata 1981— 
—1985, rozszerzy się prace 
nad żyznością gleby, poprawą 
efektywności stosowania na­
wozów mineralnych. Mają 
być opracowane modele gro­
madzenia zasobów wodnych 
w glebie, jak również system 
dużych i małych zbiorników 
retencyjnych z wykorzysta­
niem do nawodnień i deszczo- 
wań wielkich gospodarstw’ 
rolnych.

Ważne dla gospodarki żyw­
nościowej (oraz transpor­
tu, energetyki i przemysłu) 
staje się kompleksowe zago­
spodarowanie Wisły. Wielkie 
prace badawcze mają dostar­
czyć rozwiązań z zakresu za­
bezpieczenia przeciwpowo­
dziowego. zretencjonowania 
wód górskich i ich przerzutu 
w inne regiony kraju, ochrony 
wód przed zanieczyszczeniami.

Mają być rozwinięte bada­
nia w dziedzinie genetyki, fi­
zjologii i biochemii, aby 
zwiększyć produkcję roślinną 
i zwierzęcą. Prowadzone będą 
badania nad fotosyntezą i 
wzrostem jej efektywności, 
oraz genctyczno-hodowlane 
aby uzyskać nowe odmiany 
roślin i zwierząt. Rozwinie się 
prace nad wysokobiałkowymi 
odmianami zbóż oraz techno­
logią ich uprawy (przede 
wszystkim jęczmienia i owsa). 
Ważnym zadaniem dla specja­
listów będzie wyhodowanie 
nowej formy pszenżyta — 
Triticale — oraz wczesnych i 
średniowczesnych mieszańców 
kukurydzy, odmian wysoko- 
skrobiowych ziemniaków. Re­
zultatem wielkiego programu 
badawczego ma być uzyskanie 
w latach osiemdziesiątych 
ulepszonych heterozyjnych 
odmian jednonasiennych bu­
raków cukrowych i pastew­
nych nadających się do upra­
wy na glebach lżejszych, o 
podwyższonej plenności i 
wyższej zawartości cukru.

Nauka ma przyjść z pomo­
cą przemysłowi spożywczemu 
i skoncentrować wysiłek ba­
dawczy nad opracowaniem 
optymalnych procesów kom­
pleksowej mechanizacji pro­

dukcji, przechowywania żyw­
ności, transportu i szerokiego 
przetwórstwa.

Udoskonalenie 
budownictwa

Wielkie programy badaw- 
eze posłużą także otrzymaniu 
nowych rozwiązań służących 
zmianom jakościowym, orga­
nizacyjnym i technicznym bu­
downictwa mieszkaniowego. 
Celem jest udoskonalenie 
konstrukcji budynków i ich 
elementów, zastosowanie no­
wych materiałów konstruk­
cyjnych. Jak wynika z mate­
riałów resortu nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki, 

'duża uwagę przywiązywać się 
będzie do badań w dziedzinie 
nowoczesnej technologii beto­
nu. stosowania nowych rodza­
jów cementu i kruszyw, do­
skonalenia technologii beto­
nów kruszywowych i betonów 
komórkowych. .Takie zamierza 
się uzyskać rezultaty? Efek­
tem realizacji wielkiego pro­
gramu badawczo-rozwojowego 
w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego ma być 
zmniejszenie pracochłonności 
o około 40—45 proc., obniżenie 
ciężaru budowli, materiało­
chłonności o około 30 proc, 
oraz skrócenie cyklu prac bu­
dowlanych o około 24 proc, w 
porównaniu z obecną sytua­
cją.

Znaczne miejsce w bada­
niach lat osiemdziesiątych 
zajmą programy prac podsta­
wowych. Wiele z nich zaliczyć 
trzeba do wielkich 1 ważnych 
przedsięwzięć naukowych. O 
znaczeniu i randze badań 
podstawowych świadczy to. że 
nakłady na owe prace maja 
prawdopodobnie osiągnąć bli­
sko 15 proc, ogółu środków na 
badania i prace rozwojowe. 
Ogólnokrajowy program ba­
dań podstawowych ma otrzy­
mać o 50 proc, wiecei pienię­
dzy niż w latach 1976—1980 i 
określa się wstępnie nakłady 
w granicach 23—24 mld zł na 
pierwsza połowę lat osiem­
dziesiątych. Z tego około 17— 
—18 mld zł ma przypaść na 
prowadzenie badań peWwi’- 
wych w ramach problemów 
koordynowanych p~’e? P<Mst-a 
Akademię Nauk. Bedzie to 
znaczny wzrost środków, bo­
wiem w obeenrm pięcioleciu 
na ten ee! przeznaczono około 
11.5 mld zł.

W latach osiemdziesiątych 
będą kontynuowane dotych­
czasowe badania podstawowe, 
ple przystąpi się także do no­
wych prac. Wśród prO’ektów 
nbwych programów badań 
podstawowych znajdują się 
takie, jak dotyczący podstaw 
projektowania nowych i nie­
konwencjonalnych maszyn i 
urządzeń energetycznych czy 
też obejmujący programowa­
nie rozwoju gospodarki ener­
getycznej. Postuluje się przy­
stąpienie do badań podstawo­
wych nad uwarunkowaniem 
sprawności twórczości nauko­
wej. Przecież również i sam 
organizm nauki, praca badaw­
cza wymaga wnikliwych stu­
diów i analiz. Bez takich prac 
nie można dzisiaj optymalizo­
wać działalności badawczej i 
rozwojowej, stymulować pra­
cy, racjonalizować struktury 
organizacyjne.

HAUS-OW NiEPOZĄDAMY
DOKOŃCZENIE ZF. STR. I

towego jest jednak słuszny i 
trudno z niego zrezygnować 
dla dobra akustyki. Jednak 
nadmiernej hałaśliwości wew­
nątrz budynków można zara­
dzić. W ITB opracowano w 
tym celu szczelne okna, pły­
wające podłogi, izolowane od 
całej konstrukcji budynku i 
lekkie przegrody dwuwarst­
wowe

— Panie Profesorze, dlacze­
go właściwie hałas jest tak 
niebezpieczny, że walka z 
nim stała 9ię koniecznością, 
przecież ludzie z dużych śro­
dowisk miejskich już dawno 
zdążyli się do niego przyzwy­
czaić?

— To nieprawda. Nawet je­
śli komuś wydaje się. że przy­
wykł do głośnego środowiska, 
to jest to zwykłe złudzenie. Je­
śli ktoś mieszka przy ruchli­
wej ulicy i śpi w hałasie, to 
rano budzi się zdenerwowany 
i zmęczony. W tramwaju bę­
dzie opryskliwy, a w pracy 
mniej wydajny. Wiadomo też, 
choć trudno ująć to statysty­
cznie. że hałas stanowi podło­
że schorzeń typu wrzodowego 
i nerwicowego.

Nadmierny hałas w pracy 
jest też przyczyną wielu cho- 
rćb. Jak wynika z danych 
Centralnego Instytutu Ochro­
ny Pracy głuchota zawodowa 
wysunęła się na pierwsze 
miejsce na liście chorób zawo­
dowych przed pylicą. Choro­
ba wibracyjna występuje na 
trzecim miejscu. Warto też 
przv tej okazji zwrócić uwagę 
na fakt kumulowania się czyn­
ników szkodliwych dla zdro­
wia. 1 tak odporność osoby 
poddanej wpływom zarówno 
hałasu jak i zanieczyszczenia 
środowiska osłabia się i jej 
organizm reaguje negatywnie 
znacznie gwałtowniej.

— W związku z rozwoiem 
motoryzacji, przemysłu itp. 
liczba źródeł dźwięku bedzie 
ciągle wzrastała. .Takie więc 
są prognozy walki z hałasem?

— Mam taką prognozę do 
roku 2000. I tak. przez naj­
bliższe lata hałas urbanistycz­
ny — rośnie, hałas wewnątrz 
zakładów — wzrasta nieco 
mniej, hałas zakładów prze­
mysłowych oddziaływający na 
okolicznych mieszkańców — 
zaczyna maleć. Wszystkie wy­
kresy dotyczące każdego z 
trzech rodzajów hałasu zawie­
rają krzywe optymistyczne, 
realistyczne i pesymistyczne. 
Według krzywej realistycznej 
ciszej będzie dopiero od roku 
1990.

— Powiedzieliśmy już. Pa­
nie Profesorze, że walczyć » 
hałasem trzeba. Pytanie tylko 
jak?

— Zwalczaniem hałasu w 
Polsce od strony przygotowa­
nia pracy badawczej zajęliśmy 
się już na początku lat sześć­
dziesiątych W wielu krajach 
akcja ta wybuchła o kilka lat 
później. Jednak w tej chwili 
trzeba z prz.ykrością powie­
dzieć, że świat nas wyprze­
dził. Nie produkujemy ani też 
nie mamy w laboratoriach 
odpowiedniej aparatury po­
miarowej. Nie mamy też wy­
starczającej jakości i ilości 
materiałów dźwiękochłonnych, 
dźwiękoizotacyjnych i wibra­
cyjnych. Nie spełnione są tak-

■ że postulaty, które stawialiś­

my oi początku naszego dzia­
łania. I tak przy zakupach li­
cencyjnych nikt nie pyta o 
poradę ani ekspertyzę akusty­
ków. W ten sposób zostały za­
kupione np. bardzo hałaśliwe 
Berliety, albo też włoskie ma­
szyny włókiennicze firmy Ce- 
rolani dla Tomaszowa Maz. 
A przecież, jeśli już musieliś- 
my dokonać tych zakupów, to 
można było zmusić producen­
ta do wyciszenia maszyn. Ek­
sporterzy zachodni bezwzględ­
nie przecież tego od nas żąda­
ją-

— W dniach od 11 do 13 
września odbyła się w Warsza­
wie Międzynarodowa Konfe­
rencja „Inter-Noise 79” po­
święcona sprawom hałasu. 
Jakim partnerem dla świato­
wych organizacji akustycz­
nych jesteśmy, skoro mamy 
aż tyle braków?

— Myślę, że ważnym, sko­
ro zostaliśmy gospodarzami 
konferencji. Polski Komitet 
Akustyk’ PAN jest aktywnym 
członkiem międzynarodowej 
organizacji naukowo-technicz­
nej zajmującej się sprawami 
akustyki środowiska. W Pol­
sce prowadzą w tej dziedzinie 
badania głównie: Instytut 
Podstawowych Problemów 
Techniki. Instytut Mechaniki 
i Wibroakustyki AGH i Insty­
tut Techniki Budowlanej. Do­
robek tych trzech instytucji 
znany jest za granicą.

W latach 1971—75 ukazało 
się rozporządzenie dotyczące 
wzmożenia walki z hałasem 1 
wibracją w zakładach przemy­
słowych. Był na to przezna­
czony specjalny fundusz, była 
atmosfera — spowodowało to 
duży postęp. Niestety, w latach 
1975—80 już takiej akcji nie 
ma Nie ma też ogólnopolskie­
go programu walki z hałasem. 
I dlatego boję się. że za kilka 
lat możemy pozostać w ogóle 
w tyle z naszymi osiągnięcia­
mi w tej dziedzinie w porów­
naniu 2 tym co będzie ita 
świecie. B’ak bazy uniemożli­
wi pos’ęp.

— Przecież sam Pan powie­
dział. że pieniądze wydatko­
wane na walkę z hałasem w 
poprzedniej pięciolatce spowo­
dowały postęp badania. My­
ślę. że zakupiono wtedy apa­
raturę dla laboratoriów.

— To prawda ale aparatu­
ra się starzeje W tej chwili 
z.a granicą pojawiły się uni­
kalne przyrządy pomiarowe, 
których pfe manty. A bada­
nia akustyczne, wbrew pozo­
rom. są bardzo Skomplikowa­
ne. Słyszy pani ten szum? To 
windy. Żeby ten hałas zlikwi­
dować. musimy wiedzieć prze­
de wszystkim jaką drogą on 
się przenosi. Albo przez po­
wietrze. albo przez instalacje, 
albo drgania materiałowe. 
Takiej aparatury w Polsce nie 
ma. A przecież, żeby leczyć, 
trzeba przedtem postawić dia­
gnozę.

— Panie Profesorze, pod ja­
kim hasłem odbywała się kon­
ferencja „Inter-Noise”?

— ..Zwalczać hałas ekono­
micznie” — jest to podstawo­
wa dyrektywa jaką musimy 
przyjąć dla dalszych działań. 
Bowiem na dobrą sprawę 
wszystko można wyciszyć, 
ważne tylko — nakładem ja­
kich środków.

Rozmawiała 
KRYSTYNA LUBELSKA

ŻYCIE W PERGAMINACH
ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

Gniezno było zawsze ważnymKSIĄDZ profesor Bogdan 
Bolz: szczupły, niewysoki, 
o spłowiałych, niebieskich 

oczach, które patrzą uważnie 
i badawczo. Aż się człowiek 
nieswojo czuje pod tym spoj­
rzeniem, bo mu się wydaje, że 
ten wzrok czyta w nim, jak 
w księdze. Czy to dlatego, że 
ks. Bolz umie czytać właśnie 
w księgach?

Filologię klasyczną studio­
wał w Poznaniu. Tam również 
się doktoryzował. Temat pracy 
doktorskiej: „Niewolnicy w pi­
smach Cicerona". Dlaczego 
tak? Bo nikt się tym tematem 
nie zajmował. Jeden Amery­
kanin, W. L. Westermann. Je­
go opracowanie sprowadził z 
trudem, okrężną drogą, i ono 
mu trochę pomogło w pisaniu 
części ogólnej. Od tego czasu 
bibliografia jego prac nauko­
wych osiągnęła już liczbę 32 
pozycji, a każda ma charakter 
pionierski, bo jest poświęcona 
tematowi, do którego potrzeba 
jedynej cechy — benedyktyń­
skiej cierpliwości i jedynego 
instrumentu — oczu.

Ksiądz profesor Bogdan 
Bolz odczytuje i bada stare rę­
kopisy. Zajął się zabytkami 
kultury wczesnego średniowie­
cza. Prac syntetycznych z tego 
okresu u nas nie brak, ale roz­
bieżności między poszczegól­
nymi autorami jest sporo. Za 
małó mamy źródeł.

Pracuje w Gnieźnie, w Bi­
bliotece Katedralnej, w której 
zachowało się sporo starych 
zabytków rękopiśmiennych 
rożnego pochodzenia, sięgają­
cych niekiedy IX wieku. 

ośrodkiem kultury, szikoły by­
ły związane z kościołem, a by­
ła tu również szkoła katedral­
na, stąd biblioteka zgromadziła 
zasobny księgozbiór, bo cho­
ciaż arcybiskupi często nie 
mieszkali w Gnieźnie, tylko w 
Uniejowie lub w Łowiczu, to 
jednak zabytki pozostały. W 
różnej formie. Niekiedy w ca­
łości. Nierzadko zniszczone rę­
kopisy służyły jako wyściółki 
opraw późniejszych ksiąg. Per­
gamin był kosztowny, więc go 
oszczędzano. Czasem ścierano 
pumeksem tekst, by na oczy­
szczonej w ten sposób powierz­
chni pisać nowe dzieło. Tak 
powstały palimpsesty (z grec­
kiego znaczy: znowu zeskroba­
ny). Czasami wyściełano nim 
okładki inkunabułów' i staro­
druków, krojem czcionek na­
śladujące dukty rękopiśmien­
ne.

Odnalezienie tych wyściólek 
w Bibliotece Katedry Gnieź­
nieńskiej jest zasługą dyrek­
tora Archiwum Archidiece­
zjalnego, ks. Władysława Zię- 
tarskiego, który, konserwując 
rozpadające się zabytki, wydo­
bywał z opraw rękopisy per­
gaminowe. Obaj je później in- 
wentaryzowali.

Poezja starych kort
.Jest około tysiąca tych rę­

kopisów, z których około trzy­
sta już zinwentaryzowano. 
Znalazły się wśród nich zabyt­
ki bardzo interesujące. Prof. 
Bolz rozgryzał je mozolnie, od- 
eeytując literę po literze, mo­

wo po słowie, wiersz po wier­
szu.

Zajął się najprzód tekstami 
łacińskimi z okresu renesansu. 
Były to listy arcybiskupa Jana 
Łaskiego, kanclerza wielkie­
go koronnego, nieustępliwego 
przeciwnika Habsburgów i 
Krzyżaków (z jego Statutów, 
wydanych w roku 1506. pocho­
dzi najdawniejszy tekst Bogu­
rodzicy). Otóż w jego listach 
nieoczekiwanie natrafił na 
wiersze, dedykowane Łaskie­
mu przez nieznanego poetę o 
łacińskim kryptonimie Titus 
Livius Andronicus. Wydaje się. 
że pochodził z Dalmacji. Swym 
panegirykiem starał się zjed­
nać mecenasa i możnego pro­
tektora. bo pisał tak (w prze­
kładzie):

Biskupie, tyś jedynym 
źródłem 

wymowy naszego jązyka

Największa nadziejo i chlubo 
Syryjskiej ziemi.
Jeżeli nawet do naszych uszu 

dotarła 
aława wielkiego imienia

i rodu 
Większa w całym świecie 

błyszczy twoja chwała.
Zaletami swego serca 
przewyższasz samego siebie 

i swoich.

Mecenasami artystów byli w 
owych czasach wyżsi duchow­
ni i magnaci. Może dzisiaj, w 
epoce mecenatu państwowego, 
nieznany bliżej Titus Livius 
Andronicus tworzyłby poezje 
zaangażowaną i upamiętnił 
swoje imię dytyrambami — 
kto to wie?

Z wyklejek, żmudnie odczy­
tywanych miesiącami, wyłoni­
ły się Listy Horacego. Między 
wierszami tekstu łacińskiego 
znalazły się glosy niemieckie. 
Tutaj trzeba było ustalić, skąd 
i z jakiego czasu ten rękopis 
pochodził, kto go pisał i dla 
kogo. Ksiądz profesor Bolz 
rozszyfrował tę zagadkę. O je­
go pracy powiedziano wów­
czas, że przypominała śledz­
two, tylko cofnięte o 500 lat. 
Listy były pisane w II poło­
wie XV wieku. Ich pochodze­
nie udało »ię ustalić z glos 
dzięki wnniance o monecie 
wskazującej na potudniowozs- 
chodnie Niemcy. Kopiata był 
dowcipny. W pewnym miejscu 
napisał między wierszami: 
„Uważaj, żeby cię miłe wszy 
nie żarty”. Skąd to Skojarze­
nie?

W jednym z rękopisów zna­
lazł eię tekst kanonu mszalne­
go. a w nim — polskie glosy. 
Ks. prof. Bolz opracował je 
wspólnie z dr. Wandą Zurow- 
ską-Górecką. sekretarzem na­
ukowym redakcji Słownika 
Staropolskiego PAN. Kanon 
pochodzi ■ lal 1438—1431. Za­

bytków staropolszczyzny jest 
niewiele, dlatego zbiera się na­
wet drobne fragmenty, znale­
zione właśnie między wiersza­
mi. Dr Górecka ustaliła, że 
glosy pochodzą z Wielkopol­
ski, na co wskazywało użycie 
tzw. ciemnych samogłosek, 
występujących do dzisiaj w 
języku potocznym. Glosy ob­
jaśniają główne modlitwy 
mszalne. Ksiądz czy też zakon­
nik, który odprawiał mszę, w 
ten sposób ułatwił sobie tłu­
maczenie sensu modlitw wier­
nym. Zabytek jest obszerny, 
autorzy Słownika Staropol­
skiego wiele z tego skorzystali.

śledztwo sprzed
500 lat

Inny rękopis wydobyty z 
opraw: ,.Georgiki” Wergiliu- 
sza. Tym razem papier, nie 
pergamin. Wergilusz był poe­
tą. którego czytywano w szko­
łach średniowiecznych i dlate­
go nie jest niczym niezwy­
kłym. że ten tekst sporządzo­
no. Niezwykłe są glosy z ter­
minologią rolniczą. Rękopis 
pochodzi z lat 1480—1490, co 
udało się ustalić ze znaków 
wodnych na papierze. Nie pro­
dukowano go wiele i eo pięć 
lat trzeba było zmieniać sita 
(był to papier czerpany ręcz­
nie), a ze zmianą sit zmieniał 
się również znak wodny. Pa­
pier pochodzi z .północnych 
Włoch. Stamtąd go sprowadza­
no. Znak zawierał głowę byka, 
różę, strzałę i krzyż z oplatają­
cym go wężem. Znamienna 
jest te głowa byka: papier­
nicy nie mieli swojego cechu, 
należeli do cechu drogistów, 
którzy pieczętowali się właśnie 
krzyżem r. wężem, co jeszcze 
dzisiaj można spotkać na sta­
rych aptekach. Był więc wy- 
róśn iksem.

Ale o glosach: w oprawie 
były protokoły sądu kościelne­
go z rozprawy o sprzeniewie­
rzeniu dwunastu łyżeczek 
srebrnych przez pewną damę 
z Poznania, na szkodę jednego 
z księży. Ksiądz pożyczył, da­
ma gdzieś zawieruszyła, może 
sprzedała... Toczył się proces 

sądzie duchownym, oskarżo­
na. nazwiskiem Mizgalina (żo­
na Mizgały), broniła się. Są 
zapisane jej zeznania, zeznania 
świadków. Może w tym pro­
cesie również użyto sposobu, o 
którym wspomina inna karta...

Bo to jest jeszcze jedno od­
krycie: nieznane fragmenty 
pontyfikatu z XI wieku. Ma­
nuskrypt dużego formatu, jak 
współczesny arkusz papieru do 
maszyny. Jedna karta — to 
formuła Sądu Bożego. Posłu­
giwano się tym obrzędem w 
celu uzupełnienia braków w 
materiale dowodowym. W tym 
konkretnym wypadku chodziło 
o wykrycie złodzieja. Podej­
rzany o kradzież musial zjeść 
potężny kawał ciasta z serem. 
Bez popijania. Srogi był ów 
XI-wieczny aparat do badania 
prawdomówności. Srogi i sku­
teczny. Tylko wyjątkowy żar­
łok miał szansę udowodnienia 
niewinności — tym bardziej, 
że owo ciasto, to był suchy 
chleb jęczmienny 1 kozi ser. 
Różne były formy Sądów Bo­
żych: dla szlachty — pojedy­
nek na miecze, a dla chłopów 
— na kije; próba wody wrzą­
cej lub zimnej; próba rozpa­
lonego żelaza. Kościół odrzucał 
pojedynek, ale w Polsce kap­
łani uczestniczyli w różnych 
odmianach Sądów Bożych 
przez błogosławienia miejsca 
takiego starcia oraz jego na­
rzędzi. Sobór Lateraneński w 
roku 1215 potępił instytucie 
Sądów Bożych, które, prawdę 
mówiąc, były instytucją pra­
wa germańskiego, a wprowa­

dzili je w X—XI wieku papie­
że pochodzenia niemieckiego.

Jaki traf, jaki s-c.eśliwy 
zbieg okoliczności sprawił, że 
te księgi ocalały? Gnietno ty­
le razy padało ofiarą najaz­
dów. pożarów, rabznków. 
Zniszczyli je Czesi za Erzety- 
sława. W roku 1331 — Krzy­
żacy. W roku 1655 złuąili je 
Szwedzi, którzy torturami wy­
muszali wskazywanie kryjó­
wek kościelnych. Do tego do­
chodziły jeszcze pożary z lat 
1613 i 1760. kiedy księgi z ka­
tedry wyrzucano przez okna 
na przyległy cmentarz. Wresz­
cie wielki pożar w roku 1818. 
gdy spłonęło całe m asto. Poza 
tym reformy obrządku spra­
wiały, że wiele ksiąg traciło 
ważność. Stłoczone w wilgot­
nych pomieszczeniach butwia- 
ły i rozpadały się. Traktowano 
je jako makulaturę i używano 
do oprawiania nowych ksiąg. 
Dzięki temu ich fragmenty 
ocalały. W czasie ponownego 
oprawiania, w czasie inwenta­
ryzacji — ujawniały swoją za­
wartość. W Gnieźnie ich zbie­
raniem zajął się przed ostatnią 
wojną ówczesny kierownik Bi­
blioteki Kapitulnej, ks. Leon 
Formanowicz. Z jego zbioru 
zachowało się sporo, choć był 
to zbiór dość przypadkowy. W 
roku 1960, za sprawą ks. pry­
masa Stefana Wyszyńskiego, 
powstało w Gnieźnie Archi­
wum Archidiecezjalne. Poz­
woliło to zgromadzić tą zbiory 
z różnych archiwów i biblio­
tek i umożliwiło rozfoczęcie 
gruntownych badań nauko­
wych.

Ile z tych ksiąg ocalało? 
Znawcy przedmiotu twierdzą, że 
zaledwie kilka promille. Przy­
glądam się tym zbiakłyn kar­
tom. Wpisy — tak mało czy­
telne, że z trudem rozróżniam 
zamazane znaki. Jakich hstriu
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Nauka i przemysł LESZEK CHMIELOWSKI

ZNANE są juz od lat kło­
poty. które trzeba poko­
nywać przy wdrażaniu 

do praktyki przemysłowej no­
watorskich rozwiązań techni­
cznych, doskonalszych techno­
logii i wynalazków. Uczelniom 
wyższym brakuje w wielu 
przypadkach wystarczających 
pomieszczeń, oprzyrządowania 
i aparatury badawczej co u- 
trudnia peine sprawdzenie po­
mysłu i jego 
produkcji 
słową.

Sprawy 
omówione

przydatności dla 
skalę przemy­na

te
na _________

PZPR poświęconym — przy­
pomnimy tu — dalszemu u- 
maenianiu roli nauki 
czno-gospodarczym 
kraju. Wykonując 
wówczas ustalenia 
dzane są aktualnie 
przedsięwzięcia

zostały szeroko
XII Plenum KC 

przy-

będą 
wów- 

potrze- 
sposób 

badaw-

w społe- 
rozwoju 
podjęte 

wprowa- 
w życie

stwarzające 
realną szansę znacznego wy­
gładzenia zadr na styku nau­
ki z przemysłem.

Mam tu na myśli szczegól­
nie przygotowywane udosko­
nalenia organizacyjne, dalsze 
wzmocnienie i zwiększenie i- 
k»ściowe istniejących już od 
pewnego czasu centrów nau­
kowo-produkcyjnych, jak 
również podejmowanie dzia­
łań zmierzających do powoła­
nia nowego tworu jakim bę­
dą centra uczelniano-przemy­
słowe. Spójrzmy najpierw na 
te drugie. Będą one powoływa­
ne na mocy Uchwały nr 58 
Rady Ministrów z dnia 30.HI. 
1979 roku. Przede wszystkim 
w celu silniejszego wzajemne­
go powiązania działalności 
szkół wyższych 1 placówek 
PAN z jednostkami i organi­
zacjami gospodarczymi w za­
kresie przygotowywania i u- 
ruchamiania nowoczesnej pro­
dukcji oraz kształcenia kadr; 
w celu wspomnianego powy­
żej pełniejszego wykorzysta­
nia całej kadry badawczej. 
Projektowane centra 
szczególnie przydatne 
rzas, kiedy wyłoni się 
ba rozwiązywania w 
kompleksowy zadań 
czych, rozwojowych i wdroże­
niowych, owocujących szyb­
kim uruchamianiem produkcji 
nowych wyrobów i opanowy­
waniem doskonalszych techno­
logii. Centra mają działać ja­
ko wyodrębnione jednostki or­
ganizacyjne szkół wyższych, 
wyposażone w odpowiednie 
środki. Centrum będzie sra 
równo prowadzić prace nau­
kowo-badawcze i rozwojowe, 
aktywnie wdrażać wyniki po­
szczególnych prac, jak t pro­
wadzić produkcję, zwłaszcza 
tę ułatwiającą racjonalizację 
importu i aktywizację ekspor­
tu. a wreszcie dokształcać ka­
dry z wyższym wykształce­
niem w powiązaniu z proce­
sem produkcyjnym. Warto tu 
też podkreślić, że centra po­
winny uniknąć 
które częstokroć 
działalność 
instytutów 
myślowych, mających również 
(jak ich nazwa na to wskazu­
je) działać w powiązaniu z 
przemysłem. Chodzi tu szcze­
gólnie o bardziej elastyczny i 
rozumny tnechanizm gospo­
darki finansowej. Wystarczy

kłopotów, 
blokowały 

dotychczasowych 
uczelniano-prze-

mentów. jakich przyrządów 
trzeba, by je odczytać, by wy­
stąpiły bardziej kontrastowo?

Najważniejszy 
instrument

— Oczy są głównym Instru­
mentem — mówi ks. prof. 
Bolz i jego spojrzenie przeni­
ka mnie na skroś. — Dlatego 
tych, którzy zajmują się rę­
kopisami, najpierw zawodzi 
wzrok. Rękopisów nie wolno 
za długo naświetlać, bo mogą 
zszarzeć. Są w tej sprawie spe­
cjalne przepisy konserwator­
skie. które ograniczają posłu­
giwanie się przy badaniach 
podczerwienią czy ultrafiole­
tem. Badaliśmy niektóre ręko­
pisy ultrafioletem, żeby wy­
kryć czy palimpsestów nie ma. 
Nie było. Znaleźliśmy je gdzie 
indziej.

— Jak się w księdzu profe­
sorze te zamiłowania badaw­
cze ugruntowały? Ska.d się 
wzięły?

— Kiedy się już w ten świat 
pergaminów wejdzie, to wcią­
ga. Poza tym nie lubię syntez. 
Nie lubię zwłaszcza łatwych 
syntez. Bywają używane do 
celów, które nie mają nic 
wspólnego z nauką, z prawdą— 
Nam brak źródeł. Staram się 
więc je zbierać. To wszystko.

— Wspomniał ksiądz o pa- 
lirrwsestach...

— Czy wyobraża pan so- 
'bie makulaturę pergaminową? 
Pergamin był drogi. To prze­
cież jest skóra i nie byle jaka, 
bo koźla lub jagnięca. Wypra­
wiano ją z trudem. Kiedy rę­
kopis stawał się niepotrzebny, 
a właściciel potrzebował mate­
riału pisarskiego. ścierał tekst 
pumeksem i wpisywał nowy.

Og’ądam fotografię rękopi­
su tzw. stuttgarckiego zrob o- 
ną w normalnym oświetleniu.

5 (Hi)

tu zacytować z uchwały Rady 
Ministrów tylko parę elemen- 
:ów. Tak więc po otrzymaniu 
środków pieniężnych na roz­
ruch, centrum będzie potem 
musialo już na siebie zarabiać 
będąc na własnym rozrachun­
ku: wydzielony fundusz płac 
podlegać będzie korekcie do 
wysokości faktycznej sumy 
wynagrodzeń bezpośrednich 
rozliczonych w wartości sprze­
danych prac i zrealizowanej 
produkcji; zakupy inwestycyj­
ne finansowane z funduszu 
wyposażenia mogą być doko­
nywane w granicach zgroma­
dzonych środków tego fundu­
szu; do centrum nie będzie się 
stosować limitów nakładów 
inwestycyjnych: centrum ma 
własny fundusz dewizowy 
tworzony z wpływów uzyska­
nych z eksportu myśli nauko­
wo-technicznej i usług, apa­
ratury i wyrobów wyproduko­
wanych przez centrum itd., itp. 
Znika więc ciasny gorset limi­
tów i ograniczeń, tworzą się 
mechanizmy motywacyjne 
(wyższe zarobki) dla kadry, tej 
najbardziej twórczej i ambit­
nej.

CZY centra te nie powinny 
również powstawać w 
sektorze gospodarki żyw­

nościowej? Powinny. Na razie 
nie ma jednak zbyt wielu sy­
gnałów świadczących, że się 
coś w tej materii zaczyna 
dziać. Mam tu na myśli w 
pierwszym rzędzie uczelnie 
rolnicze, które winny być chy­
ba zainteresowane, aby i w 
takiej formie wyjść naprze­
ciw przemysłowi. Z tym więk­
szą uwagą godzi się odnoto­
wać inicjatywę rodzącą się w 
Poznaniu. Władze tamtejszej 
Akademii Rolniczej otrzyma­
ły już projekt utworzenia cen­
trum uczelniano-przemysłowe­
go. którym zainteresowany 
jest szczególnie prof. dr Maciej 
Ławniczak dyr. Instytutu Me­
chanizacji i Technologii Drew­
na. Profesor jest autorem re­
welacyjnej metody modyfika­
cji drewna tzw. lignomeru. 
Drewno staje się trwalsze na­
wet 20—30-krotnie, co może 
mieć kapitalne znaczenie dla 
wielu działów gospodarki (bu­
downictwo inwentarskie na 
wsi, komunikacja. przemysł 
meblowy itp). Profesor jest 
zresztą autorem również wie­
lu innych ciekawych rozwią­
zań. których wdrożenie napo­
tykało do tej pory rozlicz­
ne trudności. W ewentualnym 
centrum łatwiej byłoby badać, 
sprawdzać, uruchamiać wła­
sną produkcję, a następnie 
jut w pełni udaną przekazy­
wać innym zainteresowanym 
dla wydłużenia serii. Inaczej 
podchodź.! się do problemu w 
stolicy. I tak w SGGW—AR 
chce się utworzyć kombinat 
doświadczalno-produkcyjny, w 
którym istniałby m.in. zakład 
przetwórczy wykorzystujący 
surowce pochodzące z rolni­
czych zakładów doświadczal­
nych. Nadal jednak w sferze 
rozważań pozostaje przy tym 
projekcie kwestia badań nau­
kowych. które wszak w, przy­
padku projektowanych cen­
trów uczelniano-przemysło­
wych winny mieć odpowied­
nią rangę i zakres. Co praw-

Spomiędzy znaków przebijają 
niewyraźnie ślady innego pi­
sma, To samo, ale w ultrafio­
lecie: wśród wierzchniego tek­
stu prześwitują litery dawne­
go. Pierwszy jest tak splątany 
z drugim, że tworzą jedność. 
Jak je oddzielić bodaj w my­
śli? Ile cierpliwości trzeba, by 
tego wreszcie dokonać? Odcy­
frowuje się literę po literze. 
Dla oczu jest to jeszcze gorsze 
niż glosy. Łatwiej odczytać, 
gdy stary tekst był pisany -w 
poprzek strony, ale jeśli ze 
względów oszczędnościowych 
pisano gęsto, drobnymi litera­
mi, to stary tekst wydaje się 
w ogóle niemożliwy do odcy- 
frowania. Pochodzi z V wieku. 
A przecież się go odczytuje. 
Oczy są jednak cudownym in­
strumentem.

świadectwo kultury
Metodę odczytywania dopi­

sków, przeróbek i poprawek w 
promieniach ultrafioleto­
wych wynalazł benedyktyń­
ski mnich, Rafael Kogel z 
opactwa w Beuron na granicy 
Szwajcarii. Prof. Bolz, będąc 
tam, poznał tę metodę i po­
tem w kraju nawiązał współ­
pracę z zakładem kryminali­
styki, gdzie podejrzane rękopi­
sy naświetlono i sfotografo­
wano. Były to pallmpsesty. 
Nad oczytaniem ich włąfcue 
pracuje. Wiadomo już, że za­
wierają teksty Pisma św. Oto 
jeszcze jedna karta, zapiaana 
piękną minuskulą karolińską 
(małymi literami) z połowy IX 
wieku! Pochodzi ze skrypto­
rium leżącego na pograniczu 
francuskd-niemieckim. w gór­
nym biegu Renu. Jest to frag­
ment Ewangelii wg św. Łuka­
sza. Użyto jej jako oprawy 
XVT-wiecznego starodruku 
Istnieją przesłanki, że karta 
pochodzi x większego rękopi- 

da w tejże uczelni warszaw­
skiej rodzi się projekt utwo­
rzenia instytutu uczelniano- 
przemysłowego hodowli bydła 
i produkcji mleka — ale i ten 
twór nie odpowiadałby w peł­
ni założeniom centrum uczel­
niano-przemysłowego.

Jest więc w tej początkowej 
fazie przymierzania się do 
centrów uczelniano-przemy­
słowych wiele jeszcze wahań, 
ścierających się koncepcji i 
różnych propozycji, trochę też 
nieufności. Można też usłyszeć 
i takie opinie, że w rolnictwie 
w cgóle trudniej jest z wdro­
żeniami niż w przemyśle. Tam 
bowiem to. co się np. wymyśli 
w Krakowie można na ogól 
powielić w całym kraju. W 
rolnictwie zaś nie zawsze, po­
nieważ trzeba brać pod uwa­
gę różne odmiany, rasy, rejo­
nizację, różnice klimatyczne 
tudzież inne uwarunkowania. 
I słusznie, tyle że w przypad­
ku projektowanych centrów 
uczelniano - przemysłowych, 
jak sama ich nazwa na to 
wskazuje, w grę wchodzi 4ci- 

Ifi

uczelni 
roini-

ślejsze współdziałanie 
(w naszym przypadku 
czych) z przemysłem owocują­
ce wdrożeniami wykorzysty­
wanymi w produkcji przemy­
słowej. Od wyrobów rynko­
wych do wyrobów ułatwiają­
cych i intensyfikujących pro­
dukcję rolnika. A takich mo­
żliwości jest wiele. Z braku 
miejsca ograniczę się do jed­
nego tylko przykładu. Pokazał 
się ostatnio w sprzedaży ser 
holenderski. Drogi. chociaż 
wytwarzany w Polsce. Przy je­
go produkcji bazuje się jed­
nak na importowanych kultu­
rach. Nie mamy własnych? 
Owszem. W Akademii Techni­
czno-Rolniczej w Olsztynie i- 
stnieje laboratorium czystych 
kultur wytwarzające na do­
skonałym poziomie te niezbęd­
ne w mleczarstwie półproduk­
ty. Niestety, jest w stanie po­
kryć jedynie 20 proc, zapotrze­
bowania. Na półkach w tej u- 
czelni leży również wiele in­
nych interesujących technolo­
gii i receptur serów, napojów 
mlecznych itp. nie mogących 
się jakoś przebić do produkcji. 
Czyż nie miałoby tam racji 
centrum uczelniano-przemy­
słowe, które dysponując świet­
ną kadrą, bazą aparaturową i

gnież- 
zaczał 
zatar- 
pisma

su, znajdującego się ongiś w 
Poznaniu lub Gnieźnie, co wy­
stawia dobre świadectwo kul­
turze umysłowej Wielkopolski 
tego okresu. Liturgia katolicka 
jest liturgią księgi. Księgi mu- 
siał mieć każdy kościół, na­
wet najmniejszy. Nawet na 
wsi. Ile tych ksiąg musialo być 
w Polsce? Przywożono je po­
czątkowo z różnych krajów: z 
Niemiec, z Włoch, z Francji. 
Do niedawna historycy uwa­
żali. że nie ma u nas żadnych 
zabytków irlandzkich. W naj­
starszym ewangeliarzu 
nierUkim ks. prof. Bolz. 
śledzić drobne, na wpół 
te zapiski. Porównując 
tych notatek, po kształcie liter 
(n — jak odwrócona czwórka, 
d. e) doszedł do wniosku, że 
rękopis pochodzący ze skryp­
torium w Reims z I połowy 
IX w_ około roku 835, zawiera 
kalendarz z odniesieniami do 
Ewangelii, którą w tym dniu 
należy czytać i notatki jakie­
goś mnicha, pochodzącego z Ir­
landii.

Nasze najstarsze 
pismo 

— Czy to był najatarazy rę­
kopis, który ksiądz profesor 
miał w ręku?

— Nie. Najatarazy to był 
'ekst WengHiusza sprzed roku 
-20. Jest dobrze zachowany. 
Znajduje się w opactwie be­
nedyktyńskim w St Gallen.

— A w Polsce?
Ksiądz profesor Bolz ożywia 

się jak gdyby poruszony czymś 
od wewnątrz. Przynosi wy­
dawnictwa. Oprócz rękopisów, 
inkunabułów i starodruków 
bada również zabytki z kamie­
nia lub metalu, zawierające 
napisy. 1 właśnie w XXIII to­
mie Stadiów Żródłoznais czycb 
PAN ogłosił artykuł ^Zabyt-

produkcyjną mogłoby szybciej 
wdrażać dobre pomysły, zmu­
szając przy okazji nieruchawy 
ciągle przemysł mleczarski do 
szvb6zego biegu?!

DRUGIM wspomnianym 
powyżej i sprawdzonym 
już przez życie tworem 

są centra naukowo-produk­
cyjne, grupujące jednostki 
badawczo-rozwojowe przemy­
słu i poszczególne zakłady pro­
dukcyjne. 1 w tym przypadku 
chodziło o koncentrację i in­
tensyfikację badali, przyspie­
szenie wdrożeń, uruchamianie 
produkcji szczególnie potrzeb­
nych gospodarce wyrobów. Z 
powodzeniem działają już od 
dłuższego czasu centra nauko­
wo-produkcyjne półprzewod­
ników, samolotów lekkich, 
pneumatyki i inne. W więk­
szości w resorcie przemysłu 
maszynowego. Praktyka wy­
kazała jednak, że istnieje po­
trzeba udoskonalenia tej uda­
nej formy. Chodzi tu m.in. o 
większe zintegrowanie jedno­
stek badawczych i produkcyj­
nych, wyeliminowanie zbęd­
nych operacji biurokratycz­
nych. usprawnienie funkcjo­
nowania mechanizmu finanso­
wego. Z projektem takich u- 
doskonaleń wystąpił resort na­
uki, szkolnictwa wyższego i 
techniki.

Prezydium Rządu na swym 
posiedzeniu w dniu 7 września

br. projekt ten rozpatrywało i 
wstępnie przyjęło. W niedłu­
gim czasie należy się spodzie­
wać odpowiedniej uchwały 
rządowej, która pozwoli na 
dalszy rozwój tej formy 
współdziałania nauki z prak­
tyką. 1 w tym przypadku może 
wjede zyskać gospodarka, żyw­
nościowa. Również i z tęj ra­
cji, że poszczególne resorty są 
wzzak zobowiązane do przy­
spieszania jej rozwoju. A szan­
se są tu duże również i z tego 
względu, że centra naukowo- 
produkcyjne działają i będą 
działały w tych dziedzinach, 
gdzie produkcja jest szczegól­
nie dużym nośnikiem postępu 
technicznego.

Reasumując trzeba powie­
dzieć. że projektowane roz­
szerzenie działalności centrów 
naukowo-produkcyjnych i po­
wołanie centrów uczelniano- 
przemysłowych. poprzez peł­
niejsze wykorzystanie poten­
cjału nauki i przemysłu może 
przynieść wiele dobrego naszej 
gospodarce. Również w szero­
ko rozumianej gospodarce 
żywnościowej, o czym winni 
przede wszystkim pamiętać 
naukowcy zainteresowani roz­
wojem tego sektora.

kowe inskrypcje Polski”. Nau­
ka, która zajmuje się inskryp­
cjami nazywa się epigrafika. 
Ważna gałąź nauki. Dlaczego? 
Bo to są autentyki. Tam nie 
ma odpisów, w których kopi­
sta mógł coś amienić lub prze­
robić. Można je dokładnie da­
tować.

W Wielkopolsce nikt tego 
dotychczas nie robił. Zabytka­
mi kieleckimi zajął się doc. 
Józef Szymański. W Wielko­
polsce jest ich więcej niż w 
Kielcach i Jędrzejowie. Gniez­
no było miastem o większej 
randze kulturalnej. Mamy za- 
bytek z 1003 roku. Jest to tzw. 
Płyta Gnieźnieńska. Płyta na­
grobna. Znajdowała się w naj­
niższych warstwach katedry, 
starszych nie tylko od katedry 
gotyckiej, i od tej. którą Bo­
lesław Chrobry budował na 
koronację W roku 1025. Odna­
leziono ją w etosie prac wy­
kopaliskowych.

Płyta jest uszkodzona. Za­
chowało się dwie trzecie. Nie 
ma nazwisk. Wiadomo, że są 
pod nią pochowane trzy oso­
by. określone jako „fratres” 
(bracia). Czy to byli bracia ro­
dzeni, czy zakonni czy jakiejś 
innej wspólnoty — katedral­
nej lub kn.ążęce.1? A może ry­
cerze’ Nie wiemy.

Prof. Gieysztor uważa, łe 
jest to najstarszy zabytek 
uprawy pisma na terenie Pol­
ski. Dowód, że w Polsce wte­
dy jut pisano. Ale czyje ciała 
-poczywaja pod tą płytą? Grób 
był za mały, by się w nim 
mogły pomieścić trzy osoby 
(nie grzebano jednych nad 
drogimi). Wniosek — że 
• zczątki zostały przeniesione z 
innego grobu i złożone w tym 
miejscu. Musiały to być więc 
wybitne <-.-<■ blstoic;.

Kto to brł?
Może k edyś uda }.ę to jesz­

cze ustalić...

WSPOMNIENIE 
0 PROF. SYLWESTRZE KALISKIM

Prof. dr inż. 
WITOLD NOWACKI 
Polska Akademia Nauk

Pik prof. dr hab. inż. 
EDWARD WŁODARCZYK 
Wojskowa Akademia Techniczna 

im. Jarosława Dąbrowskiego

W dniu 18 września br. mi­
nęła pierwsza rocznica śmierci 
profesora Sylwestra Kaliskie­
go — Budowniczego - ■ ■■ 
Ludowej, generała 
Wojska Polskiego, 
rzeczywistego Polskiej

Polski 
dywizji 
członka 
Akade­

mii Nauk. Żmarł tragicznie w 
wyniku wypadku samochodo­
wego. mimo sześciotygodnio­
wej walki zespołu najlepszych 
lekarzy o uratowanie mu ży- 

śmierć 
okryła

cia. Niespodziewana 
wybitnego uęzonego 
głęboką żałobą polski świat 
nauki, znajdując duży 
dźwięk za granicą.

Zmarły posiadał liczne ty­
tuły. piastował wysokie godno­
ści państwowe i polityczne, 
znany był jako wybitny uczo­
ny i żołnierz. Nie sposób war­
tościować tych dwóch jego mi­
sji. dociekać kim był przede 
wszystkim, ponieważ sam rów­
norzędnie je traktował. Twier­
dził, że źródłem osiągnięć są: 
talent, pracowitość i żelazna 
dyscyplina realizacyjna. Na­
wyki tej dyscypliny zaszczepi­
ła mu służba wojskowa.

od-

Naczelną maksymą jego ży­
cia było — być pożytecznym. 
To lapidarne, z konieczności 
uproszczone określenie chyba 
jednak najbardziej oddaje je­
go osobowość i działalność. 
Konsekwentnie dążył do tego, 
by wyniki jego pracy tak ba­
dawczej. dydaktycznej jak i 
organizacyjnej, służyły społe­
czeństwu. Jego koncepcje i 
prace teoretyczne, a był wyso­
kiej klasy teoretykiem i więk­
szość je o publ:kacji nauko- 

vch ma w!.; śnie taki charak- 
y '.aw .e nastawione 
zy lt: ■> bardziej daleko- 
cel praktyczny — na 

wdrożenie.
W zespołach badawczych, 

które organizował i którymi 
kierował, starał się zgroma­
dzić zarówno uzdolnionych te­
oretyków jak i utalentowa­
nych eksperymentatorów. Naj­
częściej byli to bardzo młodzu 
naukowcy, tego uczniowie- 
ab.-olwenci Wojskowej Akade­
mii Technicznej-im. Jarosława 
Dąbrowskiego. Bardzo dbał o 
właściwy dobór kadr nauko­
wych. WAT ma własną kuźnię 
tych kadr — zorganizowany 
przez prof. Kaliskiego specjal­
nie dla tego celu Wydział Fi­
zyki Tecttfiicznej. na który w 
drodze starannej selekcji i eg­
zaminu konkursowego rekru­
tuje się najzdolniejszych stu­
dentów pozostałych wydzia­
łów akademii. Wydział ten 
kształci kadry naukowe rów­
nież dla innych ośrodków na­
ukowych sil zbrojnych.

Prof. Kaliski był z wy­
kształcenia inżynierem budow­
nictwa. W początkowym okre­
sie swej działalności naukowej 
rozwiązał wiele problemów z 
zakresu dynamicznych zagad­
nień teorii sprężystości, ter- 
mcsprężystości. aerosprężysto- 
sci i dynamiki falowej ośrod­
ków niesprężystych. Za osiąg­
nięcia z dziedziny mechaniki 
otrzymał dwukrotnie Nagrodę 
im. M. T. Hubera przyznaną 
przez Polską Akademię Nauk 
oraz w 1964 r. został po raz 
pierwszy wyróżniony nagrodą 
państwową I stopnia. Był 
współtwórcą uznanej w świę­
cie polskiej szkoły mechaniki.

Niezależnie od tego 
sób ciągły rozszerzał 
swoich zainteresowań, 
w wielu dziedzinach 
i wszechstronną wiedzę fizy­
czną. która jest podstawą 
wielkich osiągnięć naukowych, 
jakie mogą zaowocować waż­
nymi wynalazkami i wdroże­
niami.

w spo- 
zakres 

Posiadł 
głęboką

Jego wszechstronna i nie­
zwykle aktywna, wieloletnia 
działalność naukowa doprowa­
dziła do ukształtowania liczą­
cych się w kraju i na iwiecie 
dwóch zespołów naukowo-ba­
dawczych zajmujących się 
problemami elektronofononikt 
i mikrosyntezy termojądrowej. 
Zespól ełektronofononiki pow­
stał w związku z podjętymi 
przez prof. Kaliskiego w 1959 
r. badaniami w zakresie teorii 
połączonych pól mecliano-c- 
iektro-magnetycznych, a w 
szczególności propagacji fal 
mechanicznych i elektromag­
netycznych w ośrodkach zło­
żonych. typu piezoelektr-.ków, 
ferrytów i fernomagnetyków. 
Opracowane przez niego za­
sady ciągłego wzmacniania 
powierzchniowych fal w u- 
kładach piezopółprzewodniko- 
wjrch. zasady działania rezo­
natorów i generatorów oscyla­
cji spontanicznych na falach 
powierzchniowych doprowa­
dziły do zbudowania pierwsze­
go fasera (nazwa przez niego 
zaproponowana w analogii do 
lasera; FASER — skrót od an-

Phonon Amphfication by 
Stimulated Emission of Ra- 

kie;

diation). To odkrycie prof. Ka­
liskiego zostało opatentowane 
m.in. w USA, Francji i Wiel­
kiej Brytanii.

Obecnie urządzenia pracują­
ce ńa zasadach, o których wy­
żej mowa, są praktycznie sto­
sowane w postaci linii opóź­
niających. pasywnych i aktyw­
nych filtrów w układach ra­
diolokacyjnych i telekomuni­
kacyjnych.

Za osiągnięcia w dziedzinie 
ełektronofononiki, wzmacnia­
czy elektronowofononowych 
ciągłego działania i faserów 
prof. Kaliski wraz z zespołem 
otrzymał nagrodę państwową 
I stopnia w 1970 r.

Stworzony przez prof. Kali­
skiego zespół elektronofononi- 
ki działa w WAT i pomyślnie 
rozwija swe prace, odnotowu­
jąc poważne osiągnięcia nau­
kowe i techniczne.

Zespół mikrosyntezy termo­
jądrowej powstał w latach sie­
demdziesiątych. Podstawą jego 
działania były prace prof. Ka­
liskiego poświęcone proble­
mom wytwarzania gęstej, 
skomprymowanej, gorącej pla­
zmy w celu zapoczątkowania 
reakcji termojądrowej w u- 
kładach laboratoryjnych. W 
początkowym okresie rozwija 
tematykę wytwarzania plaz­
my za pomocą skoncentrowa­
nych impulsów laserowych. 
Podjęcie tych badań stało się 
możliwe dzięki poważnym o- 
siągnięciom WAT w zakresie 
rozwoju technik! laserowej. W 
wyniku intensywnych badań 
eksperymentalnych w zorgani­
zowanym przez niego zespole 
uzyskano w 1973 r. generację 
neutronów termojądrowych w 
układzie laser-tarąet. dlięki 
czemu Polska stała się partne­
rem w dziedzinie badań ter­
mojądrowych takich państw 
jak ZSRR. USA Francja, 
Wielka Brytania. RFN i Japo­
nia.

Równolegle rozwijał prace 
badawcze nad wytwarzaniem 
plazmy termojądrowej za po­
mocą urządzeń typu „plazma- 
focus”. Jak również w ukła­
dach kombinowanych typu 
„laser-plazma-focus”. Wyko­
rzystywane w tych badaniach 
generatory plazmowe były re­
alizowane przy współpracy z 
Instytutem Badań Jądrowych 
w Świerku. Układy tego ro­
dzaju mają perspektywy za­
stosowań jako silne impulsowe 
źródła neutronów do reakto­
rów hybrydowych.

Zdając sobie sprawę z mo- 
gospodar- 
zaprogra- 

syntezo- 
pociągały 

bowiem 

źliwości i realiów 
czych dążył on do 
mowania układów 
wych. które by nie 
dużych nakładów. 
Polska nje może sobip pozwo­
lić na budowanie ogromnych 
i kosztownych układów, np. 
pułapek magnetycznych itp, 
tak jak inne potęgi gospodar­
cze. Stąd też jest twórcą ory­
ginalnych koncepcji układów 
kombinowanych, umożliwiają­
cych wytwarzanie gorącej 
skomprymowanej plazmy w 
układach gabarytowo mniej­
szych i tańszych. Oczywiśęie 
techniczna realizacja tych u- 
kładów. a w szczególności ich 
symetryzacja i synchronizacja 
stanowi dodatkową komplika­
cję. ale w dobie współczesnej 
techniki i technologii, w świet­
le prac prof Kaliskiego — jest 
perspektywicznie w pełni re­
alna.

Konsekwencją tej drogi do­
chodzenia do syntezy termo­
jądrowej jest opracowana 
przez prof. Kaliskiego metoda 
wybuchowa polegająca na ini­
cjacji syntezy bez użycia u- 
kladów laserowych, a jedynie 
przy wykorzystaniu nowocze­
snych materiałów wybucho­
wych. Istotna i oryginalna w 
tej metodzie jest miniaturyza­
cja ładunku eksperymentalne­
go. dzięki zastosowaniu odpo­
wiedniego uprofilowania ma­
teriału wybuchowego, umożli­
wiającego superkompresję 
plazmy w wyniku zaprogramo­
wanego przebiegu procesu wy­
buchowego. Przeprowadzone 
w 1977 r. eksperymenty dały 
wynik pozytywny, otwierając 
drogę irowej koncepcji reali­
zacji mikrosyntezy termoją­
drowej. Prof. Kaliski opubli­
kował wyniki tych badań, po­
dał szczegółowy opis metody, 
oddając jednocześnie hołd gna­
nemu uczonemu radzieckiemu 
prof. L. A. Arcymowicawi. 
który w latach 5Ó-ych po raz 
pierwszy otrzymał neutrony 
syntezy termojądrowej za po­
mocą klasycznego wybuchu, 
jednakże w makroukładzie i 
w badaniach dla innrch celów 
(Biuletyn PAN Nr 1Ó z 1977 - 
oraz Biuletyn WAT Nr 12 z 
1977 r.). Prace uczonych ra­
dzieckich z tego zakresu były 
jedynie wzmiankowane nie 
byb natomiast przedmiotem 
publikacji, zawierających peł-

ne opisy teorii i eksperymen­
tów.

Podjętym przez prof. Kali­
skiego i jego zespół badaniom 
przyświecał cel spożytkowa­
nia syntezy termojądrowej w 
układach energetycznych, w 
ele ic trow ni te rmoj ąd rowe j.
Koncepcję takiej elektrowni, 
działającej na zasadzie konsu­
mowania energii z opisanej 
metody mtkrowybuchów ter­
mojądrowych. zdążył opubli­
kować. W dobie światowego 
kryzysu energe.ycznego jaki 
obecnie się rozwija, podjęte 
niegdyś przez prof. Kaliskiego 
prace nabierają dodatkowej 
wymowy, a dalekowzroczność 
jego spojrzenia — zadziwia. 
Wiadomo bowiem, że paliwa 
termoj-drowego (deuteru) jest 
pod dostatkiem i nie stwarza 
ono problemu dla ochrony 
środowiska. Również za bada­
nia w zakresie mikrosyntezy 
termojądrowej prof. Kaliski 
wraz z zespołem' został dwu­
krotnie uhonorowany nagrodą 
państwową 1 stopnia w 1974 r. 
i 1978 r.

Ostoją stworzonego przez 
niego zespołu naukowo-badaw­
czego w zakresie rr.ikrcsynte- 
zy termoiądrowej jest powo­
łany w 1975 r. Instytut Fizyki 
Plazmy i Laserowej Mikrosyn­
tezy, którego zmarły był dy­
rektorem. Obecnie Instytut 
ten, noszący imię Sylwestra 
Kaliskiego, intensywnie reali­
zuje i rozwija zaprogramowa­
ne wcześniej badania nad mi- 
krosyntezą termojądrową dla 
celów energetycznych. przy 
szerokiej współpracy nawiąza­
nej jeszcze za życia prof. Ka­
liskiego z radzieckimi ośrod­
kami naukowymi, w szczegól­
ności z kierowanym przes a- 
kademika N.G. Basowa Insty­
tutem Fizvki Akademii Nauk 
ZSRR im. P.N.Lebiediewa.

Za wybitne osiągnięcia nau­
kowe prof. Kaliski został wy­
różniony w 1977 r tytułem do­
ktora honoris causa przez Mo­
skiewski Uniwersytet Pań­
stwowy im. M. W. Łomonoso­
wa oraz przez Uniwersytet 
Sofijski im. K. Ochridskiego.

Nie można nie wspomnieć o 
wielkich zasługach prof. Kali­
skiego dla nauki polskiej na 
polu organizacji badań i szkol­
nictwa wyższego. Będąc rekto­
rem Wojskowej Akademii Te­
chnicznej im. .1. Dąbrowskie­
go. doprowadził tę uczelnię do 
rangi wzorcowej w polskim 
szkolnictwie wyższym, czemu 
dały wyraz liczne wypowiedzi 
i oceny przedstawicieli naj­
wyższych władz państwowych. 
Pokazał bowiem jak można w 
sposób nowoczesny sprzęgać 
proces badawczy i dydaktyczny 
z gospodarką narodową i po­
trzebami sil zbrojnych, by o- 
woccwal on licznymi wdroże­
niami technicznymi i wysokim 
poziomem kształconych kadr, 
czyniący z uczelni wręcz kom­
binat badawczy. Wiele uczelni 
przejęło ten wzór. Sprzyjała 
temu polityka naukowa pań­
stwa. której był współtwórcą 
i współrealizatorem. początko­
wo jako przewodniczący sej­
mowej Komisji Nauki i Postę­
pu Technicznego, członek 
Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk, wreszcie minister nau­
ki, szkolnictwa wyższego i 
techniki i członek Komitetu 
Centralnego PZPR. Bvł gorą­
cym propagatorem trójformu- 
ły działania polskiej szkoły 
wyższej — jedności procesu 
badawczego, kształceniowego 
1 wychowawczego. Zainicjo­
wał prace nad perspektywicz­
nym modelem szkoły wyższej, 
które zaczynają już owocować 
pierwszymi pilotowymi wdro­
żeniami mającymi powiązać 
ściślej uczelnie z gospodarką i 
kulturą narodową. Spośród 
nich można wymienić koncep­
cję eent.-ów uczelniano-prze­
mysłowych i studiów prze­
miennych. Na polu nauki i te­
chniki przyczynił się wybitnie 
do umocnienia systemu przed­
miotowego finansowania ba­
dań i ich właściwego ukierun­
kowania w ramach rządowych 
programów naukowo-badaw­
czych. problemów węzłowych, 
problemów 
wych i 
problemów 
wych. Był 
gram u rozwoju polskiej nauki 
i umocnienia jej roli w społe­
czno-gospodarczym rozwoju 
kraju, zatwierdzonego przez 
XII Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR w czerwcu 
1978 r. Trzeba podkreślić, że 
jako członek rządu kierował 
sprawami nauki, ale przede 
wszystkim był reprezentantem 
jej interesów, troszczył się o 
właściwe rozumienie spraw na­
uki i postępu technicznego.

resortowo-branio- 
międ zt resort owych 
badań podstawo- 
współtwórcą pro-

Był żarliwym patriotą 1 
przykładem niespożytej pra­
cowitości i ofiarności.
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WYSTAW a F unkausstel- 
lung (IFA’79) odbywa­
jąca się na przeło­

mie sierpnia i września 
w Berlinie Zachodnim jest 
największa światową wy­
stawą elektronicznego sprzę­
tu powszechnego użytku. 
Nawet w ciągu 10 dni jej 
trwania nie byłoby możli­
we zapoznanie się ze wszyst­
kimi zgromadzonymi tam u- 
rządzeniami 525 firm z 
krajów świata. Dlatego 
Jedynie na przykładach urzą­
dzeń niektórych firm można 
pokusić się o wskazanie tren­
dów pojawiających się w 
dziedzinie domowych urzą­
dzeń radiowo-telewizyjnych, 
omówić pokrótce niektóre 
zauważone nowości.

Zestawy domowe
Panująca od kilku lat ten­

dencja grupowania urządzeń 
w’ kompletne zestawy znala­
zła na tej wystawie szcze­
gólne potwierdzenie. Moda 
na zestawy zawędrowała na­
wet do sprzętu przenośnego 
i samochodowego. Obok 
„wież” i robiących furorę 
mini-’"‘iwów z mini-głoś- 

Telewizja na dużym ekranie — martenie, które staje ete faktem. Rzutnik obrazu telewizyjnego 
Grundig 9000 jest jednym * wielu tego typu urządzeń oferowanych już na rynku.

inkami (wymiary takiego ze­
stawu 30 cm x 20 cm x 30 
«n) wiele firm prezentowa­
ło w dalszym ciągu zestawy 
zintegrowane w jednej obu­
dowie (tzw. compact czy mu-, 
sic-center), lecą już wyłącz­
nie klasy Hi-Fi, a nawet !»u- 
per Hi-Fi. Jedną z rewelacji 
był zestaw Bang-Olufeena 
„Beocenter 7000” i przykry­
wanym tunerem i magneto­
fonem. Zastosowano w nim 
mikrokomputer sterujący 
wszystkimi funkcjami, rów­
nież zdalnie i na 24 godziny 
naprzód. Zestawy tego typu 
bez gramofonu, lecz również 
w wersji stereo z wbudowa­
nymi głośnikami i mikrofo­
nami, a także — telewizorem 
czarno-białym produkowane 
są w wersji przenośnej. Pier­
wszy tego typu zestaw z od­
biornikiem telewizji koloro­
wej prezentowała japońska 
firma JVC.

Tunery — 
radioodbiorniki

Przestrajanie odbiorników 
mb pomocą tradycyjnej skali, 
podobnie jak strojenie za 
pomocą obrotowego kondensa­
tora staje się przeszłością. Po­
wszechnie stosuje się już stro­
jenie elektroniczne przy uży­
ciu generatora kwarcowego i 
syntezy częstotliwości znacznie 
podnoszące trwałość urządzeń 
(brak części mechanicznych) i 
dokładność strojenia przy uży­
ciu wskaźnika cyfrowego na 
ciekłych kryształach z bezpo­
średnim 
wości. 
niektóre 
jeszcze równoległe skale 
szybkiego odczytu zgrubnego 
np. w radioodbiornikach prze­
nośnych lub samochodowych. 
Często stosuje się automatycz­
ne szybkie przeszukiwanie za­
kresów w obie strony. Tunery 
stacjonarne wyposażone są z 
reguły tylko w zakres fal ul­
trakrótkich, czasem w jeden 
zakres AM. Pierwsze samocho­
dowe radio z mikrokompute­
rem pokazała firma Philips 
(„MCC Autoradio”). Umożliwia 
on automatyczny wybór jednej 
z 10 zaprogramowanych uprze­
dnio na każdym zakresie stacji 
i optymalne dostrojenie się do 
niej.

odczytem częstotli- 
Dla .tradycjonalistów 

firmy pozostawiają 
dla

Gramofony
Przez wprowadzenie bar­

dzo lekkich ramion (np. ULM 
— ultra Iow mass firmy Du­
al, o połowę lżejsze od do­
tychczasowego) i lekkich 
wkładek (np. „Concorde 30” 
firmy Ortophone) walka mię­
dzy ramieniem prostym i 
wygiętym nie została zakoń­
czona. Zmniejszono bowiem 
rezonans ramienia, zwięk­
szono jego podatność. W ten 
sposób ramię tradycyjne, na 
osi, broni się przed ramie­
niem prowadzonym stycznie 
(tangensoidalnie) czy też spe­
cjalną konstrukcją Revoxa. 
Dzięki specjalnemu zawiesze­
niu ramienia nowoczesny 
gramofon nie wymaga pozio­
mowania. co więcej — mo- 
tg pracować nawet ne koły-

zastosowaniu 
przytrzymują-

szącym ńę stoliku (prezento­
wała to m.in. firma Duał), a 
nawet — po 
konstrukcji 
cej płytę — w pozycji pio­
nowej (firma Mitsubishi), co 
byłoby korzystne do zesta­
wów typu wieża a także 
umożliwiłoby wieszanie gra­
mofonów na ścianie lub uży­
wanie w ruchu.

Duży postęp nastąpił we 
wkładkach. Np. firma Shure 
pokazywała wkładkę „SC 39” 
nieczułą na boczne przesu­
nięcia ramienia lub niewłaś­
ciwą obsługę, ą to dzięki 
konstrukcji umożliwiającej 
chowanie się igły.

W gramofonach przeważa­
ją silniki z napędem bezpo­
średnim, z dodatkową kwar­
cową stabilizacją obrotów. 
Firma Piooeer oraz Sony w 
zestawie profesjonalnym 

„Esprit* pokazywał* gramo­
fon z ramieniem kontrolowa­
nym elektronicznie (biotra- 
cer). Rewolucja w dziedzinie 
gramofonów nastąpi zapew­
ne po wprowadzeniu na ry­
nek gramofonu « odczytem 
laserowym. Np. „Compact 
Diśo” firmy Phllipe na jed- 
nostronne, metalizowane pły­
ty o średnicy 115 mm i 
bości 1,1 mm o ezasie 
rani* 60 minut.

Magnetofony
Magnetofony szpulowe 

chodzą do kategorii 
profesjonalnych t. sa produko­
wane przez nieliczne tylko fir­
my jak Technics, Revox, Uher 
czy Philips. Wszystkie natomiast 
firmy produkujące zestawy urzą­
dzeń posiadają magnetofony 
kasetowe. Wprowadzenie kolej­
nego ulepszonego typu taśmy — 
taśmy metalowej (pokrytej pro­
szkiem z czystego żelaza! poz­
wala uzyskać zakres częstotli­
wości od 20 Hz do 20 kHz i 
zwiększyć dynamikę nagrań o 
3 dB w całym paśmie i o 10 
dB na wyższych częstotliwoś­
ciach. Tak wiec prócz przełącz­
nika na taśmę Fe (dwutlenek 
żelaza), FeCr (dwuwarstwową) 
Cr (dwutlenek chromu) pojawił 
się w magnetofonach nowy 
przełącznik „Metali”, zaś kase- 

z tą taśmą prodtfeują 
wszystkie większe fir- 
Prócz najbardziej popu-

gru- 
nag-

prze- 
urzadzeń

ty 
już 
my. 
larnego systemu redukcji szu­
mów ..Dolby”, firma Telefun- 
ken zademonstrowała nowy ey- 
«tem „highcocm” o większej re­
dukcji, rzędu 20 dB.

Konstrukcja magnetofonów 
kasetowych jest bardzo różnoro­
dna — kasety umieszcza się pio­
nowo. poziomo, na płycie czo­
łowej bądź wsuwa do magneto­
fonu bezpośrednio ew. przy u- 
życiu specjalnej szuflady (np. 
Schneider czy Sony). Interesu­
jące jest rozwiązanie firmy 
Dual umożliwiające wyjmowanie 
kasety podczas pracy magneto­
fonu (dzięki specjalnym wyłą­
cznikom i cofaniu się głowicy). 
Najnowocześniejsze magnetofony 
wyposażone sa w dwa lub trzy 
silniki i trzy głowice — nagry- 
wająco-odtwarzającą. kasującą i 
umożliwiającą odczyt po taśmie. 
Są to z reguły głowice typu 
..Sendust” (nazwa pochodzi od 
bardzo twardego minerału sta­
nowiącego kompozycję żelaza, 
glinu i krzemu, który wydoby­
wany jest w Japońskiej miejsco­
wości Sen). Coraz szerzej wpro­
wadza się magnetofony typu 
..recerse” umożliwiające nagry­
wanie i odtwarzanie obu stron 
kasety bez jej przekładania. 
Przerwa przy zmianie biegu 
taśmy np. w magnetofonie 
,.GXC 735D” firmy Akai trwa 
tylko 0,65 sek., jest więc prak­
tycznie niezauważalna. Magne­
tofony takie wymagają zastoso­
wania specjalnych podwójnych 
głowic nagrywająco-odtwarzają- 
cych i dodatkowej głowicy kasu­
jącej.

W większości magnetofonów 
stosuje się pamięć i programo­
wanie wyszukiwania utworów, 
a właściwie przerw między ni­
mi. Wprowadza się również 10- 
sekundowe próbkowanie przy 
nagrywaniu celem ustalenia op­
tymalnych warunków nagrania 
(znów mikroproceswi) np. JVC 
.moctoi „KD-AS".

Coraz w.ęc«; firm nrodukuj* 
również mikrokasety — głównie 
oo dyktafonów i magnetofonów 
monofonicznych (zapis 2-godzir.- 
ny!). Z drugiej atrony wicia 
firm prezentowało zapis dźwię­
ku na najwyższym poziomie 
przy użyciu przystawek cyfro­
wych i magnetowidów kaseto­
wych (taśma magnetofonowa jest 
za wąska do zapisu pasma czę­
stotliwości ponad 2 MHz nie­
zbędnego przy zapisie cyfro­
wym). Urządzenia takie prezen­
towały m.in. firmy Sony, Akai, 
Toshiba, Skarp i JVC. Cena 
przystawki rzędu 10 tys. 
przy cenie magnetowidu 2 
DM.

DM 
tys.

Głośniki

Obserwuje się dalszy rozwój 
głofaiików tradycyjnych^ powsze­
chnie stosowany jest bassref- 
leks i rzadziej — aktywne 
sprzężenie zwrotne. Nastąpiła 
dalsza, znaczna miniaturyzacja 

zestawów głośnikowych tzw. mi- 
ni-boxów m.in. dzięki specjal­
nym konstrukcjom np. rurki z 
cieczą chłodzącą (heat-pipe) fir­
my Sony. Całkowita nowością 
tej firmy były głośniki, ,.APM 
8” z płaską, pobudzaną po­
wierzchniowo membraną, o do­
wolnym kształcie. Wiele firm 
miało specjalne studia odsłucho 
we (np. Telefunken „studio 2000 
Watt”), gdzie demonstrowano 
walory różnych typów głośni­
ków. Ogólnie lansuje się stereo- 
fonię dwu- lub czterogłośniko- 
wą, choć firmy Revox i Braun 
lansują również „trifonię” z 
wydzielonym dużym głośnikiem 
niskich tonów.

Telewizory

wiele

wymiennymi

Oprócz odbiornika o naj­
większym aktualnie ekranie 
68 cm („trynitron” firmy So­
ny) i odbiornika Matsuhity 
z płaskim ekranem na ciek­
łych kryształach o wymiarach 
3,6 x 4,8 cm i wadze 640 g, po­
stęp w dziedzinie telewizorów 
idzie raczej w kierunku ułat­
wienia jego obsługi i zwięk­
szenia wykonywanych funkcji. 
Pojawiło się bardzo 
nowych gier telewizyjnych 
(przystawki z 
kasetami, nawet z pokerem), 
wprowadza się dekodery ga­
zety telewizyjnej i systemu 
Yiewdata, które już w naj­
bliższych latach pojawią się 
również, poza Anglią. Opraco­
wano nawet domowe drukarki 
do tych celów i możliwość za­
pisu na kasecie typu compact.

Wiele firm (wszystkie fir­
my japońskie, Philips, Grun­
dig) produkuje już rzutniki 
obrazu telewizyjnego na duży 
ekran rzędu 130 cm x 185 cm 
i to w cenie ok. 7 tys. DM. 
Są to konstrukcje oddzielne 
(rzutniki trzylampowe z opty­
ką Schmidta w sarnej lampie) 

>

Pioęowp grantowi firmy Mitsubishi

lub stanowiące i ekranem 
całość (rozkładane lustro lub 
rzutnik tylnej projekcji jak 
firmy Sanyo).

Magnetowidy
Obok najpopularniejszego 

aktualnie w Europie standar­
du VCR (magnetowidy tego 
t'pu produkował w małych 
ilościach nasz przemysł), ja­
pońskich systemów VHS i Be- 
tamax, pojawia się nowy sys­
tem „2000” firmy Philips oraz 
LVR firmy BASF. Pierwszy 
z nich jest jedynym systemem 
z kasetą dwustronną o czasie 
nagrania 2x4 godz. z możli­
wością 
szłości 
kasety 
nawet 
48-godzinny). 
mikrokomputerem umożliwia 
jiaprogramowanie zapisu kilku 
kanałów na 16 dni naprzód. 
Urządzenia tego systemu za­
czyna również produkować 
Grundig, ITT, Metz, Loewe 
i inne, rezygnując z produk­
cji urządzeń w systemie VCR 
czy SVR.

System Philipsa jest w dal­
szym ciągu zapisem helikal- 
nym dwugłowicowym (głowi­
ce wirujące, taśma półcalowa). 
Zupełnie nową zasadę działa­
nia ma natomiast urządzenie 
firmy BASF, gdyż zapis na 
taśmie jest wzdłużny, na 72 
ścieżkach, z szybkością wyż­
szą, nieruchomą głowicą na 
taśmie 8 mm, co umożliwia 
m.in. bardzo szybki dostęp do 
dowolnej ścieżki, a więc do­
wolnego miejsca zapisanego 
Diagramu. Urządzenie jest 
bardzo małe, przenośne. Na 
rynku, może pojawić się za 
rok—dwa. Na podobnej zasa­
dzie pracuje nowy magneto­
wid firmc Toshiba z zapisem 
na 220 ścieżkach.

Gramowid

zastosowania w przy- 
automatycznej zmiany 
(zapis 8-godzinny), a 

zestawu 6 kaset (zapis 
Magnetowid z

W odróżnieniu od poprzednie­
go Funkausstellung, w tym roku 
wiele firm pokazywało gramo- 
widy, choć w większości na po­
kazach zamkniętych. Wersję la­
serową z dwustronną dwugo­
dzinną płytą metalizowaną po­
kazywał Philips, który wypuścił 
w USA w br. pierwszą serię 
urządzeń pod nazwą Magna- 
cision, a także Sony i Grundig. 
Nad zapisem pojemnościowym 
pracuje RCA i JVC ora- Mat- 
suhita, zaś Telefunke-n w dal­
szym ciągu udoskonala system 
Teledee z odczytem mechanicz­
nym. Ma podobno wypuścić no­
we urządzenia z dwugodzinną 
już płytą.

W firmie Sony demonstrowa­
no możliwość wykorzystania 
gramowidu do odczytu dźwięku 
przy użyciu specjalnej przy­
stawki. Idea stosowania tego 
samego urządzenia do odczytu 
obrazu telewizyjnego, a także 
dźwięku o najwyższej jakości 
jest bardzo interesująca, gdyż 
może w przyszłości zmniejszyć 
liczbę posiadanych w domu urzą­
dzeń.

Na zakończenie słów kilka 
o ekspozycji polskiej. Urzą­
dzenia Unitry były prezento­
wane na oddzielnym stoisku 
(z krajów- socjalistycznych 
stoisko takie mieli jeszcze 
tylko Węgrzy), a także na 
stoiskach niektórych firm za- 
chodnioniemieckich (podobnie 
jak wyroby z CSRS i NRD). 
Pod względem poziomu wzor­
niczego produkty nasze nie 
odbiegały od średniej ogólnej, 
zaś niektóre wyroby, jak opra­
cowany w powiązaniu z an­
kietą „Hi-Fi 1980" zestaw 
OBRESPU „ZM 7000” czy nie­
co za duży mini-zesta-w Rad- 
mora, odbiornik TVC, czy ze­
stawy głośnikowe można by 
pokazać na stoisku każdej 
z obecnych na wystawie firm. 
Znacznie większe i lepiej niż 
przed dwu laty widoczne 
stoisko Unitry było jednak 
bardzo statyczne, (bez dostęp­
nych dla wszystkich prospek­
tów), straszące napisami „nie 
dotykać eksponatów- ’. Ogólnie 
więc, ekspozycja udana i ro­
kująca nadzieje na przyszłość 
przy właściwym podejściu do 
sposobu prezentacji wyrobów.

i Nowoczesności”
Mało poznane wymiary
Uczestniczyłem ostatnio 

5111 Kongresie Światowej 
deracji Głuchych w Warnie, 
sekcji pedagogicznej mgr 
Siła-Nowicki (głuchy od l
dzenia. magister 
Uniwersytetu _______ _
sekretarz redakcji „Świat Głu­
chych”) wygłosił referat p.t. 
„Możliwości opanowania języ­
ków obcych przez głuchych”.

Referent przedstawi! w jaki 
sposób sam opanował OSIEM 
języków i jak uczy swoich głu­
chych kolegów języka angiel­
skiego. Stwierdził, że nauczanie 
głuchych języków obcych, w za­
leżności od osobistych uzdol­
nień. jest możliwe i daje kon­
kretne rezultaty.

Wystąpienie Si. Siły-Nowie- 
kiego wzbudziło szczególne za­
interesowanie uczestników
kongresu, szacunek dla osobis­
tych osiągnięć referenta i Pol­
skiego Związku Głuchych.

Był to niewątpliwie najlepszy 
referat jakiego wysłuchałem na 
tym kongresie.

Wyniki uzyskane przez 
Siłę-Nowickiego podważają 
tychczasowe przekonania, 
i twierdzenia co do możliwości 
głuchych. Od lat utrzymuję po-
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WARTO
- przejrzeć
- przeczytać

Natalia Gall - INSTRUMEN­
TY FINANSOWE W ZARZĄ- 
DZANIIJ GOSPODARKĄ NA­
RODOWĄ; PWE. 1979. wydanie 
I. nakład — 3 tys. cgz., stron 
— 326. cena — 68 zł.

Mechanizm działania nowo 
czesnego państwa powoduje 
powstawanie wielu złożonych 
problemów gospodarczych i spo-

DOKOŃCZENIE ZE STU. I 

piły 
czę- 
mln

wo skromna. (Wartość global­
nej produkt^ ZZTGK w 1981 
roku ma wynieść 5 685 tnln 
złotych).

Wątpliwości te budzą się 
zwłaszcza, gdy zwrócimy u- 
wagę na ostatnią pozycję w 
obszernej i szczegółowej ta­
beli „Produkcji podstawo­
wych wyrobów...”. Brzmi ona 
skromnie: „Produkcja pozo­
stała...”, a opiewa na sumę 
1847 min zł. Cóż to jest’ ta 
„produkcja pozostała” w Zjed­
noczeniu służącym gospodarce 
komunalnej i ochronie środo­
wiska?

Spora grupa wyrobów’ — to 
urządzenia budowlane, jeszcze 
więcej sprzętu rolniczego, a 
mianowicie: kultywatory — 
1000 sztuk, pielniki — 65 000. 
wyr.ywacze buraków — 5 000, 
brony talerzowe leśne — 200. 
śrutowniki — 16 500. siekacze 
do buraków — 11 000, prze- 
trząsaeze widłowe — 15 000, 
poidła — 190 000, sortowniki 
do ziemniaków — 1600, 
talerzowe gosp. — 3200, 
ści zamienne — za 88.8 
złotych.

Produkuje się również 
ka, krzesła, taborety, drut o- 
cynkowany, wyroby z two­
rzyw sztuczńych, jak kaski, 
opakowania (za 140 min zł), 
wyroby kaletnicze — teczki, 
aktówki, torby (za 61 min zł), 
wozy ogumione konne, taczki, 
16 pozycji różnych innych 
wyrobów branży metalowej, 
m.in. akcesoria samochodowe, 
nosze sanitarne, wyroby śru­
bowe. reduktory do w’ody so­
dowej, podgrzewacze wody i 
bojlery, piece akumulacyjne, 
indywidualny zestaw’ samo­
chodowy, łóżka połowę, wy­
mienniki ciepła itp. A wszy­
stko w setkach, tysiącach, 
albo dziesiątkach tysięcy 
sztuk. Jedna tylko — 16 po­
zycja w tej grupie — wózki 
do rozruchu silnika — prze­
widziana jest dla resortu 
AGTiOS — 1000 sztuk.

łóż-

ROZkOsZe 
łamania 
GtOwy

KRZYŻÓWKA 
(zadanie za 4 pkt.) 

Diagram jest kwadratem o boku 
13 i ma 4 osie symetrii: litery O- 
znacżają liczby jednocyfrowe. 

Redakcja nie zwraca rękopi-' 
sów nie zamówionych i zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a także prawo zmiany 
tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów.

gląd, ie osoby upośledzone przy 
stworzeniu im odpowiednich 
warunków rozwojowych 
zdolne do funkcjonowania 
znacznie wyższym poziomie niż 
dotąd.

Te i inne moje doświadcze­
ni* oraz badania, które prowa­
dziłem nad podobnymi proble­
mami. skłaniają mnie również 
do wysnucia wniosku, że nale­
ży podjąć u nas pracę nad re­
wizją niektórych dotychczaso­
wych pojęć i teorii pedagogicz­
nych. psychologicznych i spo­
łecznych odnośnie możliwości 
osób upośledzonych i opracować 
nowe założenia ich edukacii i 
przygotowania do życia. Powin­
ny one uwzględniać z jednej 
strony duże możliwości rozwo­
jowe tych ludzi a z drugiej 
strony cały system socjalistycz­
nych służb, które stoją obecnie 
do ich dyspozycji (medycznych, 
pedagogicznych. psychologicz­
nych. społecznych i technicz­
ny ch).

Czy znajdzie się instytucja, 
która przyznałaby mgr St. Sile- 
-Nowickiemu nagrodę?

Prof. dr hab. 
ALEKSANDER HULEK 

Kier. Zakładu Pedagogiki 
Rewalidacyjnej 

Uniwersytetu Warszawskiego

„Pned szkodą"
Z ogromnym zainteresowa­

niem przeczytaliśmy „zbiorowo” 
artykuł W. Kubickiego pt. 
„Przed szkodą” i w pełni soli­
daryzujemy się z poglądami 
autora.

Na tym tle nasuwa się nam 
wątpliwość programu produk­
cji FSO, ehodzi konkretnie o 
to. że obecnie FSO niemal cał­
kowicie przeszła na produkcję 
samochodów 125p z silnikiem 
1580 cm sześć, zaprzestając pro­
dukcji samochodów z silnikiem 
1300 cm sześć.

łeeinyeh, do rozwiązywania 
których konieczne jest stosowa­
nie instrumentów finansowych. 
W związku z tym finanse speł­
niają obecnie wiele złożonych 
funkcji pozafiskalnych. Przy­
bierają one różne formy insty­
tucjonalne. Mają też zróżnicowa­
na konstrukcję w zależności od 
celów, jakie powinny realizo­
wać w ramach gospodarczej 
polityki pańsiwa.

Książka Natalii Gajlowcj, 
wybitnej znawczyni prawa fi­
nansowego w Polsce, obejmuje 
problematykę wykorzystania fi­
nansów w zarządzaniu gospo­
darką narodową. Po omówieniu 
podstawowych pojęć występu­
jących w książce, autorka ana­
lizuje porównawczo instrumen­
ty finansowe wykorzystywane 
w polityce ekonomicznej posz­
czególnych państw socjalis­
tycznych oraz niektórych

„Bio-

Liczby określające produk­
cję na rok 1980 są zbliżone, 
czasem trochę większe, cza­
sem mniejsze, ale prawie 
wszystkie pozycje się powta­
rzają. Wyroby te są potrze­
bne i innym resortom, dla za­
opatrzenia rynku. Ale dlacze­
go ich produkcją zajmuje się 
Zjednoczenie powołane zupeł­
nie do czego innego, istnieją­
ce już od czterech lat? Wobec 
ogromnego braku urządzeń 
dla gospodarki komunalnej i 
ochrony środowiska należało 
przyspieszyć zmianę asorty­
mentu produkcji zakładów 
podległych Zjednoczeniu.

W Zjednoczeniu od kilku 
lat produkuje się małe oczy­
szczalnie ścieków’ typu 
blok”. Z uruchomieniem tych 
oczyszczalni wiązało się duże 
nadzieje. Miały one oczysz­
czać ścieki niewielkich miast, 
osiedli, ośrodków wypoczyn­
kowych, schronisk, obiektów 
położonych często wyjątkowo 
niekorzystnie ze względu na 
ochronę wód, np. nad jezio­
rami. Wydawało się, że oczy­
szczalnie te. całkowicie wy­
produkowane w fabryce (pro­
dukcja „Powogaz”), można 
będzie łatwo, szybko i spraw­
nie instalować.

Rzeczywistość n:e potwer- 
dziła tych nadziei. Najpierw 
latami ślimaczyła się budowa 
fabryki oczyszczalni, a obec­
nie. gdy już fabryka ruszyła, 
piętrzą się nowe trudności. 
Odbiorcy są i nie byłoby’ pro­
blemu ze sprzedażą oczysz­
czalni, zwłaszcza. że dostar­
czane są kompletne urządze- 
dzenia na konkretne zamówie­
nia, Co więcej — producenci 
..egzaminują” nabywców, chcą 
bowiem wiedzieć, czy inwe­
stycja jest przygotowana, czy 
jest gwarancja sprawnego za­
instalowania i uruchomienia 
oczyszczalni. Mimo to ze 165 
kompletnie wyposażonych o- 
czyszczalna typu „Bioblok”. 
przekazanych inwestorom do 
końca sierpnia, powinna już 
działać co najmniej połowa, a

PIONOM

1-(C+0)*(K+X)
Z-C«F«N

Wszystkim natomiast 
domo, że silnik 1500 cm sześć* 
jest mniej ekonomiczny, tj. zu­
żywa więcej paliwa na 100 km. 
lYydaje się więc celowe, aby 
na potrzeby rynku produkować 
samochody z silnikami 1300 cm 
sześć., które pozwolą na ogra­
niczenie zużycia benzyny, a w 
świetle ograniczeń szybkości w 
pełni zabezpieczą walory eks­
ploatacyjne.

Argumenty, że nabywcy 
sz.uk u.ją i kupują samochód 
silnikiem 1500 cm sześć, 
mogą być traktowane poważnie 
wobec braku w sprzedaży ja­
kichkolwiek samochodów’ (klient 
wszystko kupi). Inny argument, 
l.tóry może być wysunięty z» 
strony FSO. to uzyskanie wyż­
szej wartości produkcji (sprze­
daży), przy praktycznie tej 
samej pracy i materiałochłon­
ności; w świetle trudności pali­
wowych wydaje się złudną ko­
rzyścią w skali ogólnopaństwo- 
wej. Ten argument FSO nie 
jest żadnym argumentem i 
punktu widzenia kupującego. 
Podobnie niezrozumiały wy­
daje sie nam projekt zastoso­
wania dla nabywców krajowj eh 
silników o jeszcze większym li- 
trażu dla „Poloneza”. Uważa­
my, że jeśli nabywcy zagranicz­
ni (ego żądają (co jest bardzo 
wątpliwe przy dzisiejszych ten­
dencjach oszczędnościowych w 
całym święcie) to robić taką 
wersję tylko na eksport. Na­
tomiast dla potrzeb krajowych 
uważamy, że „Polonezy” winny 
być produkowane z silnikiem 
1508 cm sześć, i 1300 cm sieśe. 
gdjż chyba nikt rozsądny nie 
może myśleć o poprawieniu się 
światowej sytuacji z paliwem 
(obniżki jego cen).

po- 
z 

nie

Łączymy pozdrowienia 
grupa specjalistów 

zatrudnionych w ZSRR

kapitalistycznych: 
Włoszech, Wielkiej 

Zjcdno-
państw 
Francji, 
Brytanii i w Stanach 
ezonyeh. W krajach tych bo­
wiem powstały pewne rozwiąza­
nia stanowiące wzorce naślado­
wane przez inne państwa.

W swojej publikacji Natalia 
Gajiowa omawia także szczegó­
łowo systemy dochodów pań­
stwowych — obejmujące różno­
rodne formy obciążeń podatko­
wych i niepodatkowych. Przed­
stawia też systemy wydatków 
publicznych ze szczególnym u- 
wzglednieniem możliwości wy­
korzystania ich bezzwrotnych i 
zwrotnych form oddziaływania 
na gospodarkę narodową.

Książką ta zainteresuje za­
równo teoretyków finansów i 
prawa finansowego, jak i dzia­
łaczy apspodarczyeh oraz pra­
cowników aparatu finansowego. 

(KIĄ 

działa zaledwie 16. Cóż 
kiedy w praktyce nie ma ich 
kto instalować.

Przedsiębiorstwo Kompleta­
cji Dostaw w Poznaniu zobo­
wiązane jest pomagać w mon­
tażu 1 rozruchu, daje swoich 
doradców technicznych i uczy 
eksploatacji urządzeń. Ale 
przedsiębiorstwa budowlane, 
np. te. którymi dysponuje go­
spodarka komunalna, albo in­
nych resortów’, muszą wyko­
nywać prace budowlane — 
choć niewielkie — konieczne 
do zainstalowania oczyszczal­
ni. W tym rzecz jednak, że są 
to roboty niewielkie, toteż nie 
ma chętnych do ich wykona­
nia. To już — -wydaje się — 
nie jest sprawą potencjału 
produkcyjnego, czyli przysło­
wiowych „niemocy przerobo­
wych”, lecz niedostatków’ or­
ganizacyjnych. Dodatkowym 
problemem jest często brak 
sieci kanalizacyjnej — oczysz­
czalnia jest, ale nie dopływają 
do niej ścieki.

Te kłopoty skłaniały nawet 
do rozważań — czy nie zanie­
chać produkcji „Biobloków”. 
Takie działanie byłoby’ przed­
wczesne.
niezwykle skromnej 
starałam . , ____
produkcji urządzeń dla ochro­
ny wód. Jeżeli „Biobloki” bu­
dzą zastrzeżenia, można je 
poprawiać, ulepszać, ale nie 
■likwidować produkcji. Kupu- - 
jemy różne oczyszczalnie, np. 
dla ferm hodowlanych — wę­
gierskie. włoskie i inne, dro­
gie i nieefektywne, które w 
naszych warunkach się nie 
sprawdziły. Nie stać nas na 
to. Musimy rozwinąć właśny 
przemysł służący ochronie 
wód, to warunek, zmniejsze­
nia zanieczyszczeń, dotychcza­
sowe działania wydają się 
wyjątkowo mizerne.

Oczywiście, produkcja tych 
urządzeń rozwiąże zaledwie 
część sprawy. Pozostanie pro­
jektowanie dużych oczyszczal­
ni i ich budowa, ale to są za­
gadnienia oddzielne, o których, 
zresztą, pisaliśmy wielokrot­
nie.

zwłaszcza wobec 
co 

się wykazać —

IWONA JACYNA

POZIOMO

h-nm-x
5- (N-fl)*
6- (X+F+KHN-D+n) 

io~ 0M 
M-aF+Dj-fK+F))  ̂

12-M-(C+O)-(K+ X)
16- KC*N*

17- ̂ (k-N-"6T

sz.uk

